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Zamach sianu w Austrii
Pucz hitlerowski nie udał sie

Rząd i wofske opanowały sytuacfę
Wiedeń—14.9.(PAT).Wnocyz

soboty na niedzielę o godz. 2 nad ranem

dokonany został przez przywódcę
Heimatsschutzu dr. Pfriemera zamach

stanu.

W północnej Styrji i w niektórych
miejscowościach Austrji Górnej i Salz
burgu oddziały Heimatschutzu zostały
zaalarmowane i usiłowały obsadzić gma
chy publiczne. W Wiidenburgu, w BruKS

nad Murą i w kilku innych miejscowo
ściach DR. PFRIEMER WYDAŁ DE
KLARACJĘ, W KTÓRET OŚWIAD
CZYŁ, ŹE OBEJMUJE WŁADZĘ W

PAŃSTWIE. Żandarmerja i wojsko w

Bruks nad Murą nie dopuściły do obsa
'dzenia gmachów publicznych, wobec

czego Heimatschutz cofnął się za miasto

i blokuje drogi do Bruks nad Murą.
W Kirsdorf w Górnej Austrji oddzia

ły Heimatschutzu obsadziły budynek
starostw a, został)- jednak wkrótce wv.

parte sta'mtąd przez.żandarmerię. Dwóch

miejscowych przywódców Heisuatschut.

zu aresztowano. Komunikat urzędowy
wydany wczoraj przed południem o

świadczą, że rząd związkowy i rządy
krajowe poczyniły wszelkie zarządze
nia, aby przywrócić porządek w tych
miastach. Pozatem w całej Austrji a tak
że w Wiedniu panuje zupełny spokój.
Zaznaczyć należ-y; ż.e do akcji premiera
Pfriem era jiie przyłączyli się inni przy
wódcy Heimatschutzu.

Wiedeń - 14. 9. (PAT). W Wiedniu pa
nuje zupełny spokój. Oddziały Sehutzbunda

zostały o god'z. 6 rano na wiadomość o wy
padkac-h w Styrji zaalarmowane i żnajdnją
się w pogotowiu. Za-reąd główny stronnictw a

socjal-dpiaokratyojnego ogni;?, odoswę, w

której wzywa robotników do żelaznej dyscy
pliny i przestrzega przed pod jęciem akcji.

Wiedeń 14. 9. (Pat). Nadzwyczajne
wydanie ,,Neue Wiener Tageblatt" z godz.
2-giej podaje, że władze państwowe są

wszędzie panami położenia. Bunt został

prawie wszędzie stłumiony tylko w nie
których mniejszych gminach Styrji OD
DZIAŁY HEIMWEHRY TRZYMAJĄ JE
SZCZE W SWOICH RĘKACH BUDYNKI

GMINNE.

Noc grozi) I śmierci pod Budapesztem
Straszliwo zamach n a ekspres międzynarodowo

WghHdi piekielne! moszunn strąca pędząca pociąg w przepaść
Budapeszt, 14. 9. (PAT). Nieznani dotych*

c u s sprawcy wysadzili w powietrze wiadukt

kolejowy w pobliżu Bia Torbagy w odległości
17 km. od Budapesztu w chwili, gdy prze*
chodzi) tamtęty ekspress Budapeszt — Wie*

deń - Passava i Kolonja. Sześć ostatnich

wagonów spadio z nasypu z wysokości 30 m .

W pobliżu miejsca katastrofy znaleziono

zapalnik i kartkę, na której były napisane na*

stępujące słowa: ,Jeśli ustrój kapitalistyczny
nie da nam pracy, sami ją sobie znajdziemy'*.

Akcja ratunkowa byla niezwykle utrudnio*

na i dokonywano jej przy świetle pochodni
i przy użyciu lin, po których opuszczano się
na dno przepaści.

W przepaść stoczy! się parowóz oraz 5

wagonów pasażerskich m. i. wagon sypialny.
Katastrofę spowodwal WYBUCH MASZY

NY PIEKIELNEJ.

Wybuch nastąpił nie pod parowozem, lecz

pdd drugim jczy też trzecim wagonem pasa*
żerskim.

W jednym sleepingu znaleziono trupa mło
dej kobiety w jedwabnej różowej piżamie, na

której ciele nie można bylo zauważyć żadnej
rany, głęboka rana bowiem ukryta byla na

karku pod włosami.

. Z brzaskiem dnia ukazały się oczom wi
dzów sterczące z pod szczątków zroiażdżo*

nycb wagonów pokrwawione ręce i nogi. Z

trudem wydobywano z pod szczątków zwłoki

ofiar. Poza kordonem straży zgromadziły się
kobiety i dzieci z sąsiednich miejscowości -

przyglądając się ze tzarni w oczach pracy ra
towniczej swych mężów i ojców. Małe wózki

wieśniacze, wiozące trumny, ustawiały się w

pobliżu szeregiem w celu zabierania zwłok.

Ilość ofiar wydobytych dotychczas wynos
si 22 ZABITYCH J 14 RANNYCH.

Policja budapeszteńska aresztowała trzy
osoby, podejrzane o udział w zamachu na

pociąg
Rzeczoznawcy stwierdzili, że lont i matę*

rjały wybuchowe maszyny piekielnej były fas

brykacji niemieckiej. Jak się zdaje, zamachu

dokonała grupa międzynarodowych komuni*

stów, ta sama, która w ostatnich latach do*

konała szeregu zamachów zagranicą.
Można zauważyć w'ielkie podobieństwo

obecnego zamachu z zamachami, jakich do'
konano na vviosnę na linji kolońskiej, ostatnio

kolo Juteborga w Niemczech, następnie na

iinji kolejowej Sinaia—Brasso i w pobliżu
Brsily, w Rumunji i wreszcie z usilowunym

zamachem na linji Arlberg w Austrji.
Stwierdzono również, iż maszyna piekieł,

na nie byia poiączona z mechanizmem zega5

rowym, lecz, że wybuch był przygotowany
za pomocą specjalnego urządzenia. Dokładna

obserwacja miejsca zamachu wykazała, że

przed przejściem pociągu pospiesznego prze*
puszczono zupełnie spokojnie pociąg towaro.

wy-

Istnieje nadzieja, iż zbrodniarze nie zdołali

jeszcze opuścić 'Węgier, W ładze podjęły jak-,
najenergiczniejsze zarządzenia w celu aresz.

towania sprawców jedynej w d'ziejach Wę.
gier zbrodni.

NA MIEJSCU KATASTROFY.

Wiadomość zamachu na ekspres? wywo
łała w Budapeszcie wstrząsające wrażenie. W

kilka minut po jej otrzymaniu oddziały polu
cji pieszej oraz liczne grono dziennikarzy

udali się samochodami na miejsce katastrofy,
widocznej w nocy zdaleka dzięki pochodniom
oraz z powodu pożaru, który ogarnął część wa.

gonów. W pobliżu Bia Torbagy ponad do.

Se111 przerzucono dwa równoległe wiadukty
w wysokości 25 metrów i długości 60 me.

trów. Dostrzeżono, iż żelazna konstrukcja
wiaduktu zwisa pomiędzy filarami. W prze.

paści głębokiej 28 m. leży parowóz całkowicie

zdruzgotany oraz kilka wagonów, na torze zaś

stoi 5 wagonów, oderwanych od pozostałej
części pociągu. Niebawem przybyli lekarze

z Budapesztu. Słychać było wołanie o po.
moc w jeżykach angielskim, niemieckim, wę.

gierskim i francuskim.

Wśród osób zabitych w czasie zamachu ko.

lejo'wego pod Bia Torbagy znajdowało się 3

obywateli belgijskich i dwóch Anglików —

Według danych z godz, 18. zginęło 24 osoby,
iciężko rannych jest 21 osób,

W sclną rocznicę 3)11wy
pod agoniami

Siedlce, 14. 9. (Pat), Wczoraj odbyła
się uroczystość odsłonięcia pomnika ku

uczczeniu setnej rocznicy bitwy pod Iga-
niami. Odsłonięcia pomnika dokonał

przedstaw;ciel p. Prezydenta Rzplitej p.

wojewoda lubelski Świdzióski,

Pokój no,., tronie
teatralnym

Podpisanie cianowg ss*iędao
y,w. OuireSelmyAw Słssps1***

(b-a) Warszawa, 14. 9, (Tel wl.j. Wczo
raj na walnym zjeździe dyrektorów tea
trów polskich — w którym m. -.n. w zięl-
udział dyr. Benda z Torunia ; dyr. Stoma

z Bydgoszczy — zaakceptowano ugodę,
podp'saną przez zarząd Zw. Dyr. ze Związ
kiem Artystów Scen Polskich.

Jak się dowiadujemy, ze źródeł mia
rodajnych, ugoda podpisana została na

następujących warunkach: okres pracy ar
tystów trwać będzie 12 miesięcy, z tem

jednak, że w razie malejącej frekwencji ;

rosnącego deficytu — od kwietnia dyrek
cja może procentowo obniżyć wysokość
gaż aktorskich; konwencje wydawać odtąci
będz e Z. A. S. P. dyrektorom bezpłatnie;
10 gr. dodatek do biletów na budowę do

mu aktora pobierany będzie tylko w tych
teatrach, w których zgodzą się na to dy
rektorowie; minimum gaży członka rze
czywistego Z. A. S. P. wynosi- na prowin
cji zł 300. minimum kandydata — zł 200.

Z uwagi na to ,że sezon tegoroczny za
cznie się znacznie później niż w latach u-

biegłych, postanowiono zawrzeć kontrak
ty, od dnia 15 września do 1 październik':
roku przyszłego.

W Warszawie, według obiegających
pogłosek obejmuje teatry Narodowy, Leł-

ni i Nowy Stefan Krzyw i r.a vski, 'jako
kierownT literacki, a jako k.erownik ar

tystyczny Solski. Pozatem t zw. doradcą
teatru Letniego ma być Chaberski, a w

teatrze Narodowym W acław Grubiński,
Otrzymują oni gmachy, rekwizyty, św atło

bez żadnych subwencyj. Wobec takich

warunków kierownik literacki Krzywoszey.'
ski nosi się z zamiarem redukcji 17 osób

z personelu.

Póttora miliarda dolarów deflcgto
wyniesie M i e l obecny Sianów Zfednocionycb

IrasScdfa bezrobocia 12 milionów ludzi w Ameryce
Nowy Jork, 12. 9. (Teł. wł.j. Tutejsza

prasa amerykańska omawia w zdenerwo
wanym ton e ujawrr.one szczegóły, tyczą
ce się deficytu w budżecie Stanów Zjed
noczonych, który MA PRZEKROCZYĆ
PÓŁTORA MILJARDA DOLARÓW.

Prasa publikuje projekt ratowania skar

bu Stanów Zjednoczonych przez niezwło
czne podwyższenie podatków.

Senator Reed, który jesl doradcą fi
nansowym ministra skarbu Me(lona, ośwtad

czył ostatnio w wywiadzie prasowym, że

WPROWADZONY BĘDZIE PODATEK

OBROTOWY w wysokości 1 i pół proc.

Na łamach ,,Chicago Tr.bune , organu

finansjery chicagowskiej, jeden z posłów
wystąpił z projektem natychmiastowego
wprowadzenia podatku luksusowego. W

kołach finansowych am erykańskch. sa
nacja finansów angielskich drogą podwyżk
podatków, znalazła naogół przychylne
przyjęcie. K. Kowalski.

Nowy Jork, 12. 9. (lei. wł.j. Według
obliczeń amerykańskich związków zawo
dowych liczba bezrobotnych w Stanach

Zjednoczonych osiągnie w styczniu nieby
wałą wysokość około 7 milionów ludzi.

W innych kołach twierdzą nawet, źe

liczba osób, które w ciągu zimy będą bez

pracy, doidzie niewątpliwie do 10 a nawet

12 milionów.

Zw'ązki zawodowe domagają się od

rządu gwarancyj utrzym an:a dotychczaso
wego stanu zatrudnienia, przez co będzie
można uzyskać zwolnienie oszczędność: :

wciągnięcie ich 'do obrotu, zw -ększoną siłę
i chęć kupna, a nadewszystko pozbyć sic

panicznej psychozy wśród robotników, drę
czonych ustawicznie obawą o utratę za-

Ijęcia. Kow

Pogrom żydów w Berlinie
iifzadiili HiiOerowcti w dzieA żydowsKiego nowego roku

Berlin, 14. 9. (PAT) Onegdaj wieczorem

w całej zachodniej dzielnicy Berlina bojówki
hitlerowskie urządziły z okazji żydowskiego
święta noworocznego wielkie m anifestacje an*

tysemickie. Około godz. 8 wieczorem nagie
zjawiły sic na ulicach liczne grupy przecho*
dniów. atakujące słownie i czynnie osoby o

wyglądzie semickim. Na komendę przy wód*

cy hitlerowskiego, który towarzyszy! bojów-
kom atakującym, Chóralnie wzniesiono okrzyk
,,Precz z żydami! Niech żyją Niemcy!"

Jeden z przechodniów został do krwi po-,

bity przed gmachem poselstwa eliińskiegu.

Grupa napastników wdarła się do restaura*

cyj, bijąc laskami i palkami gumowemi pu*
bliczność, nie zw ażając na to, czy to byli męż*
czyźni, czy też kobiety.

W znanej kawiarni Riemana kilku hitle*

rowców poczęło strzelać z rewolweru, a na*

stępnie poprzewracali wszystkie stoliki i zni*

szczyli meble, rzucając marmurowymi blata*

mi w publiczność. Bojówkarze pobili do nie*

przytomności personel kawiarni. Fyn wlaści*

cielą dostał ataku nerwowego, pokrwawione*
go pogotowie musiało przewieźć do lecznicy.



Lisi pasterski w sprawie bezrobotnych
tftmnistmm 1f7o|cxccfi
z zmiłowania Bożego i Stolicy Apostolskiej Łaski

śSistop CAefmiAsili

Duchowieństwu i Wiernym Błogosławieństw o w Panu!

KOCHANI DIECEZJANIE!

Idzie obecnie przez świat fa-la bezro
bocia, połączona nieraz z bezdomnością,
która podmywa podw-aliny bytu jedno
stek i rodzin. Są kraje, w których ogar
nęła już miljony ludzi, patrzących z drże
niem i trwogą w przyszłość najbliższą.
Nie oszczędziła i naszej ziemi. Już dziś

kilka ty-sięcy oj-ców rodzin w naszej
dzie-lniej' nie może znaleść pracy, a zbli
ż-ająca się zima powiększy nie-wątpliwie
ten zastęp do kilkuna-stu tysięcy. Z ser-

decznem, głę-bokiem współczuciem s-po
glądamy na tyich braci naszy-ch i ich ro
dziny, odczuwamy w całej pełni ich nie
dolę i pragnęlibyśmy przytulić ich do

serca, otrzeć i-ch łzy i rozwiać ich tro
ską. Ale nie pom oże nic samo współcztt.

| cie i samo pragnienie, potrzeba czynu.
Powiada Jakób św. w liście swoim: ,,A
jeśliby brat i siostra byli madzy i potrze
bowali powszedniej żywności, a rzekłby
im który z was: Idźcie w pokoju, za-

grżyjcie się i nlasyćcie się, a nile daliby
ście im czego potrzeba cSału, cóż pomo
że?" (2,1^— 16).

Dlatego w porozumieniu z Komite
tem Wojewódzkim zawiążą się nieba,
wem parafialne komitety niesienia po
mocy bezrobotnym. Staną p-rzj' nich i

wasi duszpasterze i ludzie dobrej woli,
aby przeciwstawić się owej fali bezro
bocia, aby sypać zawczasu tamy ochron
ne i nie dopuścić do tego, aby kto'kol
wiek cierpieć miał głód, odczuwać brak

odzieży, zimno i skrajny niedostatek. Do

iego dzieła zabrać się musimy wszyscy
bez w'yjątku. Domaga się tego owa mi

łość bliźniego, jaśniejąca w czyn-ach i

słowach Chrystusa Pana, promieniejąca
w pierwszych wiekach chrześcijaństwa,
rozwijająca się przez wszy-stkie czasy w

owych licznych przytułkach i szpitalach.
Domaga się tego niedola bezrobotnych,
domaga potrzeba nieodzowna niesienia

im pomocy i przerażająca groźba przy
szłości. Przypatrzmy się tym pobudkom
bliżej.

* * *

I. Domaga się niesienia pomocy bez
robotnym przedewszystkiem miłość bli
źniego, Jest ona jakby promieniem z

świata lepszego, promieniem, który pa
da w mro'k samolubstwa, obojętności i

okazuje smugę świetlaną, którą ludzkość

kroczyć powinna. Nie znało jej pogań
stwo. Przyniósł ją z niebios Syn Boży i

pełnił ją i nauczał jej nieustannie. Pełnił

ją; Kiedy ujrzał rzesze zgłodniałe, woła:

-,Ża'ł mi ludu, bo już trzy dn.i trwa przy

Mnie, a nie ma co jeść; a jeśli ich pusz
czę zgłodniałych do domów swych, w

drodze zesłabną, bo niektórzy z nich

przybyli z daleka" (Mar, 8,2). Nauczał

ją. Uczynił ją nawet jak'by znakiem

szczególnym swoich wyznawców, po
wiedział bowiem: ,,Potem poznają wszy-

scjr, żeście uczniami moimi, jeśli jedni
kn drugim miłość miteć będziecie" (Jan
T3'35)-

To też Apostołowie, rozumiejąc do.

skonałe naukę Chrystusową, przypomi
nali wiernym owo przy-kazanie miłości

bliźniego nieustannie. Św Paweł uważa

je ja-ko o'bowiąze'k 'k-onieczny, n ie p odle
gający żadnej wątpliwości, i zachęca Fi.

Hpian jedynie do tego, aby st-arali się o

ciągłe rozważanie tej cnoty i coraz głeb.
sze jej rozumienie; powiada b-owiem:

,,Oto proaizę, aby miłość wasza więcej a

więcej obfitowała w umiejętności i we

wszelakiem zroeumiendu" (i,g). Nadto

uważa ją jako uwieńczenie myśli i uczu
cia chrześcijańs'kiego: ,,A koniec przyka
zania jest miłość z czystego serca, i su
mienia dobrego i wiary nieobłudnej" (I

'fyn. i,5). Jeszcze wyraziściej, jeszcze
jaśniej podnosi konieczność miłości bliź
niego umiłowany uczeń Jezusowy, Jan

św., kiedy oświadcza: Ktoby miał ma
jętność tego świata a widziałby, że brat

jego ma potrzebę a zawarłby wnętrzno
ści swe przed nim, jakoż w nim przeby
wa miłość Boża? Symaczkowie moi, nie

miłujmy słowem, ani językiem, ale u-

ćizymki'em i prawdą" (I Ja-n 3,17).
A słow-a i czyny Jezusowe oraz ucz

niów Jego nie przebrzmiewały bez echa.

Padały do serc gorą-cych, przejętych

wiarą prawdziwą. To też Dukasz św,.

odmalowując w Dziejach Apostolskich
życie pierwszych chrześcijan, pisze: ,,A
rzesza wierzących miała jedno serce i

jedną duszę: nikt też z nich niczego, co

posiadał, nie nazyw'ał swojern, ale w szy
stko było im w'spólne** (4-32), Nie było
pomiędzy nimi głodnych, nieodzianych,
zziębniętych. Był duch chrześcijański,
który w'szystki-ch ożywiał i zagrzewał.
Czyżby dziś ten duch chrześcijański
wśród społeczeństw europejskich zamarł

i dlatego tylu bezrobotnych i bezdom
nych? Czyżby nowoczesny duch pogań
ski wyparł ducha chrześcijańskiego?

Duch chrześcijański poruszał w cią
gu wieków nieustannie serca ludzkie dla

wszelkich cierpień, dla wszelkich niedo
statków .lu'dzkich. Podziwiamy do dnia

dzisiejszego wspaniałe fundacje, przy
tułki, szpit-ale, które jakbj' kwiaty wyra
stały pod tchnieniem oiepła miłości bli
źniego,

II. Dziś tej niedoli ludzkiej, tego nie
dostatku nagromadziło się tak wiele, że

bodaj w w'iekach poprzednich było jej
tyle odrazu zebranej. S:nać zamarło miło-

sierdzie chrześcijańskie w sercach ludz
kich i dlatego musiał cały ogrom niedoli

ludzkiej stanąć przed oczyma, aby miło
sierdzie to rozbudzić. A niedola ta na
prawdę przeogromna. Przypatrzmy' sie

tylko bezrobotnym! Spójrzmy w te oczy

przesmutne, z których wyziera przygnę
bienie tak bezbrzeżne, że graniczy nie
mal z rozpaczą. Kto z uwa-gą choć raz

jeden spojrzał w ta'kie oczy beznadziej
nie smutne, już ich nie zapomni nigdy.
Odzwierciedlają one niewysłowioną nę
dzę, niewypowiedziany niedostatek. Da

wniej chodzili wszyscy raźnie, ochotnie

do swoich zajęć. Ich życie miało jakby
trześć głęboką. Teraz kroki ich zwolnia.

ły, twarze się pomarszczyły, włos posi
wiał. Od miesięcy już może są bez pra
cy. Jak im ta wymuszona bezczynność
wstrętna! Nie wiedzą jak wypełnić te

dni wydłużające się w nieskończoność.

Nachodzili się, nadopytywali o pracę,
ale ich nikt nie wynajął, jak owych ro.

botników w Ewangelji. Żyli jeszcze na
dzieją na lepsze dni, ale nadzieja ta obe
cnie zgasła. A w duszach ich szerzy się
spustoszenie. Odwykają od pracy, tak że

później nie będą już do niej zdolni, nie

będą mieli do niej siły. Budzi się w nich

nienawiść, może bunt ;

A z niedolą własną łączy się troska

o rodzinę. Łatwiej cierpieć samemu 'niż

widzieć cierpiących ty-ch, z którymi spa
jają nas węzły najczulsze. Jak przygnę
biającą jest myśl, że przy powrocie do

domu na pytające się niejako spojrzenie
żonj' trzeba odpowiedzieć: Znowu nić

pomyślnego nie przynoszę. A jakże drę
cząca jest troska ich o ubranie i wyży

wienie dzie-ci! Głodne nieraz idą. spać,
głodne wstają i idą d-o szkoły. Miniowali

ciśnie się na usta skarga pr-or-oka Je.e .

mjaśza: ,,Dzieci i niemowlęta na ulicach

omdlewają: metkom swoim mówią:
Gdzież jest chleb?" (Treny 2,1 r--i2), a

iniemasz go. Dzieci nie.odżywionę, blade.

Starsi synowie i córki zakłopotane, że

w dom-u ciążą ro-dzic-om, bo pracy zna
leść nie mogą. A już najgorzej ojcom.
Ciężko im jako żywicielom ro-dziny w

domu bez pracy, a przykro bez niej w a
łęsać się po uli-cy. D -oprawdy: ,,Starcy
córy syjońskiej usiadłszy na ziemię, u-

milkli, posypali prochem głowę swoją a

przepasali się Włosienicami ; pśłnny jero
zolimskie zwiesiły ku ziemi głowy

Bezrobotni podobni są do człowieka

z Ewangelji, . którego praw-a ręka była
uschła (Łuk. 6, 6). Proszą, aby ich ręce

były uzdr-owione. W olą niemi pracować,
aniżeli w'y-ciągać je ku jałmużnie. G orz
ka to rzecz, być zmuszonym do przyj
mowania j-ałmużny. Najlepsi żebrać nie

umieją. Obyśmy mogli powiedzieć do

mich jak Chrystus mów-ił: ,,Wyciągnij
rękę swoją" (Łuk. 6, 10). Obyśmy mogli
dać im zajęc-ie, aby mogli poruszać ręko
ma swemi. To byłaby najlepsza pomoc,

najlepsza jałmużna, Ale rzeczywistość,
ale życie jest inne. Coraz mniej potrzeba
rąk do pra-cy, coraz więcej z niej zwol
nień. Liczne warsztaty unieruchomione.

A z i m a ma-dc-hodzi.

III. Wiemy, że dziś wszędzie ciasno.

Naw'et w takich domach, które niedaw
no jeszcze opływ'ały w wszystko, gdzie
o oszczędności nie trzeba było myśleć,
dziś skrupulatnie liczyć się trzeba z każ
dym groszem. Wiemy, że szerokie war
stwy ludności, choć wprost bezrobociem

nie dotknięte, z trudem tylko się utrzy
mują, mają tyl'ko tyle, ile do ży-cia ko
niecznie potrzeba. A jed'nak bezrobot
nym pomóc musimy w'szyscy. Jak czar
ny upió-r stoi przed bezrobotnymi brać.

mi naszymi zima.

Potrzeba wspólneg-o wysiłku. Prosi
my więc Wa-s, i zaklinamy, Najdrożsi
Diecezjanie, abyście serc swoi-ch nie za.

mykali ma nasze wołanie. Niech nie bę
dzie nigdzie serca samolubnego, twarde,
go, któreby teraz głuchem miało pozo-
stać. Jeśliby zbliżająca się nędza go nie

wzruszyła, nie zasługuje na m-iano serca

chrześcijańskiego.
Powiada Zbaw'iciel: ,,Cokolwiek u-

czyniliście jednemu z tych braci moich

najmniejszych, Mnieście uczynili" (Mat.
25,40). Chrystus Pan nic mieszka tylko
w naszych kościołach i ołtarzach. On

chodzi niejako po naszyc'h ulicach, ob
darty, biedny, głodny. Zjawia się w każ
dym bezrobotnym. Zrozumiała to św.

Elżbieta. Obmywając rany trędowatego,
rzekła do sług swoich: ,,Jak mi błogo,

że m-ożemy obmyć i okryć Pana nasze
go". Prześli-cznie opisuje jeden z now'
szy-ch jej biografów jej najgorętsze pra
g'nienie otarcia umęczonego, zroszonego-

potem obli-cza Jezus-owego. Widzi w du
chu w kościele potężny krzyż, a na niim

rozpiętego Chrystusa Pana, Zbliża się
do Niego jakby po stopnia-ch. Ale te

stopnie prowa-dzą coraz wyżej i wy-żej,
wychylają się ponad kopułę kościelną a

z niemi razem wychyla się krzyż, który
potężnieje, ogarnia cały świat i przepeł
nia go światłością, I wtedy dopiero pod.
inosi jakby lekki wietrzyk, jakby clinuir-

ka św. Elżbietę aż do uznojonego onli.~

cza Jezusowego, aby m-ogła Je otrzeć i

u-kóić. Przepiękna wizja! Chrystus dziś

rozpiętj' na krzyżu w 'tej rzeszy bezro
botnych. W stąpmy z Nim do nich po

stopnia-ch miłości, otrzyjmy Mu znęka
ne, zbolałe oblicze! Otrzyjmy tem, na

co nas stać: żywnością, odzieżą, gotów
ką! Otrzyjmy nawet odmówieniem sobie

mepotrze-bnych przyjemności! W chwi.

lach takich jak obe-cne nie wolno nawet

grosza wy-dać niepotrzebnie,
IY. G-dyby nas jeszcze nie miały prze

konać owe szlachetne pobudki, wyłusz.
czone dotąd, niech wyw ołają w nas gro.

zę zbawienną skutki straszliwe, które

bezrobocie może pociągnąć za sobą. 0 .

wa fala okropna, o której wspomnieli,
śmy już, może podmyć nietyłko byt jecl.
nostki i rodziny, ale podstawę dzisiejsze,
go ustroj-u społecznego i zamienić go w

gruzy, w których rozsypie się wszystko,
nawet to, co samol-ubstwo usiłowało za.

chować dla siebie. Straciliby wtedy
wszyscy wszystko. Żywioły przewrotu
czyhają już na to, rozdmuchują iskry
nieza-dowolenia i cieszą s-ię na chwilę, \v

której załamią się wiązadła ustroju
chrześcijańskiego i zapanują hasła bez.

bożności i zupełnego poniżenia człowie.

ka. Ratujmy za-tem siebie, rabujmy u

strój chrześcijańs'ki tem, że wcielimy w

życie chrześcijańskie zasady, a prz-edeA
wszystkiem fozwiniemy miłość bliźnie
go.

Przerażający zatem sąd nad ludźmi

samolubnego i twardego serca odbyćby
się mógł j-uż tu ma ziemi, ale odbędzie
się z najzupełniejszą pewnością na świe.

cie d-rugim. Pow iada bow-iem Zbawicie!

że w dzień sądu odezwie się Król do sto.

jący-ch po lewicy: ,,Precz odemniSe prze

klęci w ogień wieczny, który przygoto
wano dla szatana i aniołów jego! Albo
wiem łaknąłem, a nie daliście Mi jeść;
czułem pragnienie, a nie daliście Mi pić;
byłem gościem, a nie przyjęliście Mnie;
nagim, a nic odzialiście Mnie; chorym
i więźniem, a nie odwiedziliście Mnie.

Wówczas oni również Mu odpowiedzą,
mówiąc: Panie, kiedyż to widzieliśmy
Cię łakn-ącym, lub spragnionym, lub go
ściem, lub nagim, lub w więzieniu, a nic

usłużyliśmy Ci? Wtedy On im odpowie
temi słowy: Zapr-awdę, pawiadlam Wam.

czegokolwiek nie uczyniliście jednemu
z tych najmniejszych, amiście Mhie nie

uczynili. I pójdą ci na. mękę wieazną 1

(Mat. 25, 41- 46). Groźne to słowa.

Niech nie miną bez echa, miech wywoła
ją u mas postanowienie silne, niewzru
szone, że dopomożemy bezrobotnym, ile

tylko zdołamy.
Cóż jeszcze dodać, Kochani Diecezja

nie, do tych wywodów? Chyba to jedno,
że wy, Pomorzanie, odznaczaliście się
zawsze nietyłko głęboką wiarą, ale i czy
nem waż'kim. Zrozumieliście doniosłość

akcji misyjnej i poparliście ją tak potęż
'nie, że diecezja nasza stoi w Polsce nie
mal na jej czele. Mam w Bogu nadzieję,
że tak samo jak umieliście i umiecie za
ra-dzić potrzebom duchowym tych, któ
rzy w ciemnościach wiary się znajdują,
tak też zdołacie w imię najmiłosierniej
szego Jezusa zaradzić potrzebom ciała

bezro'botnych. Ściągniecie przez to bło.

gosławieństwo Boże na siebie i ojczyznę
naszą.

,,Łaska, miłosierdzie i pokój od Boga
Ojca i Chrystusa Jezusa Parna Naseego.
Amen". (I Tym. 1,2).

Dań w Pelplinie, dnia 6 września 193r.

f STANISŁAW WOJCIECH.

Biskup Chełmiński.

99Sazeta Gdansfra
pomaca do pracy...

Przymusowe wywczasy wydawnu
cze skończone! Dzięki niezwykłej u:

prżejmości przeczulonych organów
kierowniczych, skazano naszą i W a*
szą ~ Czytelnicy - ,,GAZETĘ
GDAŃSKĄ' na sześciotygodniowe

milczenie.

Ale sKończyio się. Społeczeństwo
polskie wie odtąd, że w Woln em Mie
ście Gdańsku - PRASA POLSKA
- n ie ZAWSZE JEST WOLNA.
Z chwilą jednak gdy wychodzimy
znów na wolność, gdy stajemy na try
bunie p ublicystycznej, by mówić po;
lonji gdańskiej o Polsce i o niej sa;
mej, z tą samą chwilą zapominamy o

przykretn wczoraj.
Stajemy do pracy razem z Wami

Rodacy i pierwszy nasz odruch — to

PODZIĘKOWANIE I WDZIĘCZ;
NOŚĆ za serce nam okazane w cza;
sie naszych ,,wakacji".

Byliście z nami i współczuliście z

nami. Zacisnęły się dłonie nasze moc

niej i serdeczniej. I to Wa sze serdecz
ne odnoszenie się do pisma, te uch;
wały Waszych Związków, ten gest
przyjaźni Waszych posłów i przy;

wódców krzepił nas i sił nam dodaje
do dalszej pracy, do dalszej walki...

Nie ulękniemy się przemocy! N ie

ulękniemy się kar. Jesteśmy jedyną
polską trybuną prasową na terenie

Wolnego Miasta Gdańska i z tego
szczytnego zadania wywiążemy się
zawsze ZGODNIE Z UCZUCIAMI
I NASTROJAMI POLSKIEJ LUD;
NOŚCI w Gdańsku.

Walczyć będziemy o prawo i rów;
ne prawo dla wszystkich, walczyć bę
dziemy o wspólność interesów Polski
i Gdańska, aż Gdańsk zrozumie, że
jest portem u ujść Wisły, rzeki naro;
dowej, płynącej przez Polskę całą
nieomal, od Śląska po Pomorze.

Stajemy do walki o obronę praw
polskich w Gdańsku, silni głęboką

wiarą, że p rzy nas — zwycięstwo...
Tak nam dopomóż Bóg. !
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Procesbrzeski w Toruniu
Redaktor ,,Gazely Bydgoskie!"

skazany na 3 tygodnie aresztu
W dniu 12 bm. rozpoczął się przed sądem

grodzkim w Toruniu głośny swego czasu pro*
ces ,,G ażety Bydgoskiej', przeniesiony zarzą*
dzeniem Sądu Najwyższego z Bydgoszczy do

Torunia. N a ławie oskarżonych zasiadł re*

daktor odpowiedzialny ,,G azety Bydgoskiej"
Kazimierz Małycha, oskarżony z art. 131 tut.

ustawy karnej, który mówi o podaniu w po*
gardę urządzeń państwowych i zarządzeń
władz zwierzchnich oraz z paragr. 20 ustawy
prasowej.

Mianowicie w nr. 103 ,,G azety Bydgoskiej"
z dnia 21 grudnia 1930 r. zamieszczony został

artykuł pod tytułem ,,Z D ZICZENIE MO*

RALNE" opisujące stosunki w Brześciu. Pros

kuratura zakwalifikowała następujący ustęp
jako przestępstwo prasowe,

,,Każń brzeska nie je st jakimś odosobnio*

nym fragmentem, ale okrutnem ogniwem sy*
stemu, który świadczy o zdziczeniu i sadyz*
mie moralnym oprawców brzeskich i ich

zwierzchników, którzy wydawali rozkazy i

nakazy".
Ponadto w końcowem zdaniu znajduje się

następująca charakterystyka posłów Bloku

Bezpartyjnego:
,,Towarzystwo to jest wiernym wychowam

kiem wywiadów Józefa Piłsudskiego. Prze*

cież w tych wywiadach czytaliśmy, iż polity*
ka jest fałszywą grą i że jest wielkiem świń*

stwem".

Po odczytaniu aktu oskarżenia przez sędzię
go dra Gumińskiego, prokurator oświadczył,
że ogranicza zarzuty oskarżenia tylko do ustę*
pu który mówi ,,kaźń brzeska" aż do słów

,,rozkazy i nakazy", poczem sędzia po stwier*

dzeniu personaljów oskarżonego Małychy,
zwrócił się do niego z zapytaniem:

Zeznania oskarżonego
— Czy pan sam pisał artykuł?
Oskarżony: prosi o pozwolenie nie wyja*

wiania autora inkryminowanego artykułu.
— Na jakiej podstawie oskarżony mógł

tak ostro kwalifikować, że więzienie w Brze*

ściu stało się kaźnią.
— Jeśli chodzi o ten ustęp, to jestem głę*

boko przekonany o prawdziwości, gdyż w

walce z opozycją uciekano się do takich spo*
sobów. Do winy żadnej nie poczuwam się.
Obronę pozostawiam swoim adwokatom.

Obrońca, adw. Szurlej, zadaje oskarżone*

mu pytanie, czy czytywał wywiady Marsz.

Piłsudskiego.
— Tak — odpowiada red. Małycha.
— 'A artykuły z pochwałami Brześcia -

pyta adw. Szurlej - pisane przez Burdę i

Moraczewskiego?
I aa to pytanie oskarżony odpowiada

twierdząco:

OBRONA PRZYGOTOWUJE WIELKI

PROCES POLITYCZNY.

Po odczytaniu przez sędziego całego art.

,,Gaz. Bydgoskeij" o Brześciu, adw. Szurlej
zażądał powołania świadków. Chodzi tu o

Aleksandra Dębskiego z Warszawy na oko

liczność, że był on rzekomo bity w więzieniu
palkami gumowemi przez mokre prześciera*
dła, oraz Popiela, który widział jakoby Dębski
po takim biciu miał na sobie ślady uderzeń.

Ponadto wniosek domagał się powołania na

świadków posłów Hermana Liebermana, Sta*

nisława Dubois, Norberta Barlickiego, Woj*
ciecba Korfantego i Wincentego Witosa, któ*

rzy mają stwierdzić, iż byli systematycznie
głodzeni, że im dawano rzekomo cuchnące
jedzenie i nie pozwalano kupić za własne pie*
niądze pożywienia, że w celach znajdowały się
Iruftly z nieczystościami, wskutek czego pano*
wały. zaduch i wilgoć. W razie otwarcia ok*

na przez któregoś z więźniów, miał on być
za to jakoby karany aresztem.

Ponadto mecenas Szurlej we wniosku swo*

im domagał się wezwania Bagińskiego z War*

szawy na okoliczność, że nie dopuszczano
więźniów brzeskich nawet do zrealizowania

ich proceduralnych uprawnień, oraz o prze*
słuchanie w charakterze świadka posła Woj*
eiecha Trąmpczyńskiego, na fakt bezkarnego
pobicia redaktora Mostowicza, który wska*

tał rzekomo nazwiska dwóch sprawców pobi*
eia a śledztwo mimo tego zostało umorzone,

oraz na fakt pobicia redaktora Nowaczyń*
skiego, którego w krytycznym dniu wieziono

jakoby samochodem jednego z wyższych urzę

diuków państwowych, a sprąwcy nie zostali

wykryci. Wkońcu obrońca domagał się po*
wołania na świadka przodownika Sikorę na

okoliczność, że we wrześniu 1927 r. wiózł on

redaktora Mostowicza do lasu sckocińskiego,

gdzie red. Mostowicz został pobity. Obrońca

motywował swój wniosek tem, żc chodzi o

stwierdzenie iż kaźn brzeska była istotnie

,,odkrutnem ogniwem systemu, który świad*

czy o zdziczeniu i sadyzmie".
Po tem przemówieniu zabrał głos oskarży*

ciel publiczny p. prokurator Bieńkowski, któ*

ry oświadczył, iż w stosunku do części in*

kryminowanego artykułu oskarżenie podtrzy*
muje z całą stanowczością i z całą surowo*

ścią. P. prokurator
sprzeciwił się wnioskowi obrońcy o powołanie

na rozprawę cytowanych świadków,

zaznaczając, iż wniosek ten jest o wyraźnie
politycznym pokładzie i ma charakter demon
stracyjny, a nie może on mieć znaczenia dla

oceny winy oskarżonego przez sąd wyroku*
jący. Spraw'a nadużyć — mówi! p. prokura*
tor — w stosunku do więźniów brzeskich zo*

stała zupełnie wyczerpująco i stanowczo wy*
jaśniona w oświadczeniu byłego premjera
Sławka, który po przeprowadzeniu dokładnych
dochodzeń w tej sprawie stwierdził, że w wie

zieniu brzeskim sadyzmu i znięcania się nie byio
że oficerowie regulaminu i przepisów więzien
nych nie przekroczyli. To oświadczenie by*
łego premjera Sławka, mające za sobą powa*
gę rządu Rzplitej Polskiej i powagę Sejmu
Rzplitej, który może uchodzić za Wyraz naro*

dowcgo sumienia, a który do w'iadomości za*

twierdzającej to oświadczenie przyjął, jest dla

nas — mówił p. prokurator — jedynie miaro*

dajnem dla sprawy. Ponadto p. prokurator
sprzeciwił się powołaniu wyżej wymienionych
świadków z tego względu, iż zdaniem jego
nie potwierdziliby oni swoich zarzutów pod
przysięgą. Do tej pory nie skorzystali oni

z praw, które im przysługiwały i nie zrobili

żadnego doniesienia do władz prokuratorskich.
Twierdzenie, że jakiś samochód miał nu*

mer wojewody Krahełskiego nie dowodzi, że

ten samochód był istotnie samochodem w'oje*
wody. Wobec powyższego p. prokurator
wniósł o odrzucenie wniosku obrońców w ca*

łości.

Nastąpiło ostre starcie słowne, w dyskusji
zasadniczej między obroną a prokuratorem.
Mec. Szurlej w dłuższym wywodzie uząsa*
dniał wniosek obrony o wezwanie świadków

brzeskich. Omawiając uwięzienie b, posłów
w Brześciu mówca stwierdził, że wolno było
władzom unieszkodliwić b. posłów w okresie

wyborczym, chodzi tylko o to, jak byli w

Brześciu traktowani. Enuncjacja premjera
Sławka rozstrzygnęła sprawę politycznie, nie

sądowo, bo nie wiadomo, co szef rządu rozu*

miał pod wyrazem ,,sadyzm", sam raz stwier*

dził, że ,,posłuch musiał być wymuszony siłą"
i że ,,więźniowie dawali dowody strachu".

B. posłowie nie występują sami z oskarżę*
niem z powodu znanego rozkazu gen. Kona*

rzewskiego, który stwierdził, ,,że wszystko
jest w porządku". B. posłom ,,nie mifo obna*

żać swoje rany" i nie chcą zeznawać przed
sądem wojskowym, który może z racji swego
założenia raczej przyznał by słuszność woj*

skowym niż cywilnym (?).
Mec. Ossowski, opierając się na słowach

p. Marszalka Piłsudskiego, który oświadczył,
że ,polityka to wielkie świństwo" twierdzi,
żc można to wyrażenie zastosować również

do enuncjacji p. premjera, która byla enuncja*
cją polityczną.

Po przemówieniach mcc. Szurleja, mee.

Fclcyna z Bydgoszczy i mcc. Ossowskiego z

Torunia sąd udał się o godz. 12,30 na naradę,
celem rozpatrzenia wniosków obrony.

O godz. 14 sąd wszedł na salę i

ogłosił uchwałę odrzucającą wnioski obro*

ny o powołanie nowych świadków na roz*

prawę, odmówił dalszym wnioskom o do*

łączenie do aktów sprawy wywiadów
Marsz. Piłsudskiego dotyczących posłów
brzeskich, o dołączenie do aktu sprawy roz

kazu generała Konarzewskiego w sprawie
brzeskiej, oraz o dołączenie do aktów

sprawy aktów sądu bydgoskiego dotyczą*
cych przeniesienia procesu do sądu grodz*
kiego w Toruniu.

Po ogłoszeniu tej uchwały sąd wyznaczył
przerwę obiadową do godz. 16.30.

Plewa prekisralora
Po przerwie obiadowej zabrał glos proku*

rator Bieńkowski, który na wstępie oświad*

czył, że ,,sprawa dzisiejsza jest trudna nic

dlatego, aby była komplikacja w ocenie sta^

nu faktycznego lecz dlatego, że chcąc wydać
wyrok sprawiedliwy, trzeba silą woli otrząś*
nąć się z sugestji politycznej, z atmosfery za*

trutej miazmatanii, którą starano sic wytwo*
rzyć dla przejrzystych celów: starano się

wyolbrzymić sprawę brzeską do niebywałych
rozmiarów i stworzyć nastrój, któryby zarną*
ci! swobodę krytycznej oceny sprawy.
DRZWI SALI SADOWEJ WINNY BYĆ
HERMETYCZNIE ZAMKNIĘTE PRZED

PODMUCHEM NAMIĘTNOŚCI POLITY

NYCH.

Przechodząc do prawnej analizy czynu za

rzuconego aktem oskarżenia prokurator stwier

dza, że zawiera on występek z par. 131.

Oskarżony ,,rozszerza' zmyślone fakty, aby
wywołać pogardę dla zwierzchności". Proku*

j rator sprzeciwił się dopuszczeniu świadków,
| ażeby nie wnosić nuty roznamśętnienia poli*

itycznego, aby te elem enty walki politycznej
wraz zc świadkami nie wdarły się na salę.

| Jeśli sic mówi, że w Polsce panuje system
okrutnego sadyzmu i zwyrodnienia, to chyba
niema na tej sali człowieka, któryby powie*
dział, że taki system istotnie istnieje. O zdzi*

czeniu niema mowy. Wolno krytykować o*

becną rzeczywistość, a ustosunkowywać się do

sprawy brzeskiej mniej lub więcej krytycznie
ale nie wolno jej rozdymać i wyolbrzymiać,
gdyż to daje zagranicą miecz w ręce wrogów
Prokurator wnosi o ukaranie oskarżonego
który jako dziennikarz PRZEDSTAWICIEL

PRASOWEJ TRYBUNY KRESOWEJ DAJE

ORĘŻ Z PRASY POLSKIEJ TYM, KTÓRZY
ZOHYDZAJĄ POLSKĘ. Zważywszy jednak,

Nieprawdziwe wiadomości
a ustąpieniu ministra Zarzyckiego

W związku z pojawiającemi się w pra-
"

sie zapowiedziami zmiany na stanowisku

ministra przemysłu i handlu, — dowiadu
jemy się z kół miarodajnych, że wszelkie

wiadomości o ustąpieniu obecnego mini

stra, jak również wszystkie nazwiska wy
suwane jako rzekomych kandydatów na to

stanowisko, są zwykłą plotką, pozbawioną
jakichkolwiek podstaw.

,,Ich" systematyczne kłamstwa
Na łamach ,,Gazety Warszawskiej" (sto

łeczny organ Str. Narodowego) nr. 282 z

dnia 12 września br. pojawił się artykuł
p, t, ,,Napaść sanatorów na ks. biskupa
Dembka", w którem powiedziano nast.:

Prasa sanacyjna na Pomorzu, z ,,Dniem
Pomorskim" 1 ,,Dz'ennikiem Tczewskim"

na czele, napadła ostatnio w niesłychany
sposób na J. E, ks. biskupa Dembka z Łom

ży, ogłaszając jakiś ,,komunikat", rzeko
mo nadesłany z poważnych kół nauczyciel
skich, które się poczuły dotknięte, gdy
J, E. ks. biskup stanowczo odmówił udzia
łu w nabożeństwie za duszę ś. p. min--

stra Sławomira Czerwińskiego.
,,Poważne koła nauczycielskie", idące

za ideologią, istnieją w tym wypadku je
dynie w imag'nacji sanacyjnych pisemek
pomorskich,

Jest to wierutne kłamstwo. Ani ,,Dzień
Pomorski", ani żadne z naszych wydaw
nictw na Pomorzu, czy w Wielkopolsce
nie zamieściło ani słowa w sprawie za*

targu pomiędzy J, E. ks, biskupem Demb-

kiem w Łomży a tamtejszem nauczyciel
stwem, ponieważ nie mieliśmy możność.

sprawdzić rzeczowo tej informacji na

miejscu.
Nie było szanowni panowie ,,narodow

cy" żadnej napaści w niesłychany sposób
na J. E, Ks. Biskupa Łomżyńskiego.

Jest iskieś szaleństwo w tej metodzie

insp'rowania nam koniecznie tendencji wal

ki z Kościołem. Przytem posługiwanie się
kłamstwem jest zwykłą bronią tej ,,prasy',

Trudno! Odczekamy, czy teraz odw o
łają...

personalja oskarżonego, który ma wyksztal*
cenie z zakresu szkoły ludowej i zaledwie

umie czytać i pisać (!), należy przypuszczać,
że nic zdawał sobie w pełni sprawy z konsc*

kwcncyj swego czynu i to stanowi dla niego
okoliczności łagodzące.

flkiwy obroficOw
Mec. Szurlej stwierdza, że jeśli broili

oskarżonego, to czyni to w imię ety'ki morał*

nej. Zarzuca prokuratorowi brak znajomości
sprawy, gdyż inkryminowany artykuł był pi
sany przed enuncjacją premjera, Malyga opić*
ra! sie na interpelacji publicznej w sejmie,
milczenie rządu w odpowiedzi byio tak długie
żc oskarżony miał prawo przypuszczać, żc

,,eoś tam nic w porządku". Może świadka*

wie brzescy niesłusznie oczerniają ,,rycerzy
bez trwogi i skazy", którzy byli w. Brześciu i'

Mówca byłby szczęśliwy, gdyby ci świadko*

rie poszli do więzienia za kłamstwo. Dalej
mówca omawia obszernie zagadnienie ,,śyste*
mu", w 'spomina o byłych posłach Marku, Da*

szyńskim, Liebermannie i kończy stwierdzę*
niem, że aczkolwiek prokurator wygrał sprą*
wę, nie dopuszczając świadków brzeskich -—

jest to tylko wygrana chwilowa, pewnego ro*

dzaju moratorjum. ,,Nie życzę nigdy takiej
wygranej panu prokuratorowi".

Następnie przemawiał obrońca Fcicyn ~

mówiąc o ustosunkowaniu sic prasy sanacyj
nej do sprawy brzeskiej i omawiając rówtiicz

system" w związku ze sprawami Nowaczyn*
skicgo, Mostowicza, wyborów i wnosi o uwol*

nicnie oskarżonego.
Adw. Ossowski rozpatruje sprawę z punktu

widzenia praw'nego, stwierdzając, że NA ,,SA*
LĘ W TORUNiu ZWRÓCONE SĄ OCZY

CAŁEJ POLSKI". Mówca pragnie, by ,,ża*
den cień nie padł na sądy polskie" i wnosi

o uwolnienie oskarżonego.
Adw. Stypułkowski czyni zarzut, że ,,pro

kurator chciał bawić się z nami", omawia

enuncjację premjera Sławka, twierdząc, żc

była ona polityczna nic moralna, przypomi
na sprawę Mateothiego w Italji. którego za
bójcę wódz tamtejszego reżimu kazał ukarać

aby ,,system nie skarlał" i wyprowadza z

niej analogje do stosunków polskich, kryty
kuje system" polski twierdząc, że i ,,marja*
W'ici, którzy niewolili dziewczęta, należą do

tego towarzystwa" (sadystycznego).
Przewodniczący przywołuje mówcę do po

rządku, domagając się, by konkretyzował za
rzuty' w kierunku oskarżenia i nie odbiegał
od tematu i ńiepsuł współpracy sądu z obro*

na.

Obrońca wobec tego przechodzi do sprawy

oskarżonego, wspomina o walce jego o Mazu*

ry ,,nie proszę o uniewinnienie Małychy
kończy swe przemówienie -— lecz o ratowania

duszy narodu! Narodowi potrzebny jest wy
rok wysokiego sądu".

Ostatnie sio wo

oskarżonego
Na zakończenie przemawiał oskarżony Ka

zimierz Małych. Twierdzi, że dotknięty jest
zarzutem, że nie ma wyższego wykształcenia,
a zwłaszcza boli go przypuszczenie, że dla

zarobku pisai. Już przed 10 laty oskarżony
był więziony za artykuł prasowy przez Grenz*

schutz w Szczytnie i uniewinniony (chodziło
0 bicie Polaków). Po obronie oskarżonego
zarządzona została przerwa.

O godz. 19.30

SĄD OGŁOSIŁ WYROK

mocą którego OSKARŻONY ZOSTAŁ U-

ZNANY WINNYM WYKROCZENIA Z

PAR. 360 Ł 11 USTAWY KARNEJ I SKA
ZANY NA ARESZT 3 TYGODNI, KTÓRY

zawieszony warunkowo na 2 lata i ną pono*
szenie opłat sądowych w kwocie 5 zł. Rów*

nocześnie sąd orzekł konfiskatę czasopisma
,,Gazeta Bydgoska", zawierającego inkrymi*
nowany artykuł.

\V umotywowaniu wyroku przewodniczący
stwierdził, że sąd doszedł do przekonania, żc

w inkryminowanym artykule niema znamion

czynu z par. 131 kodeksu karnego i dlatego
zasądził go jedynie z par. 360, który mówi o

,,ciężkim wybryku". Jeśli chodzi o świado*

mość oskarżonego w rozszerzaniu wiadomości

to mógł on nabrać przekonania, ,,że coś tam

było" na podstawie tego co sam czytał i sły
szał. Natomiast sąd dopatrzył się wybryku
w tem, że przeciętny czytelnik z inkrymino
wanego artykułu mógł nabrać fałszywego
mniemania o stosowanym systemie rządzenia
1 uczuć się zagrożonym w swem poczuciu bez

pieczeństwa publicznego. Obojętną rzeczą

jest czy istniały czy nie fakty omówione w

artykule. Wystarczy, że byl wybryk dykto*
wany chęcią zaniepokojenia opinji publicznej.
Sąd uznał jako okoliczności łagodzące, że

oskarżony nie był dotąd karany i swoją prze*
szłością zasłużył na zawieszenie wykonania
kary.
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Łabędzi śpiew" Blin. CaiHnso
w Genewie

Cisrfius grozi lidze b rodów ufraią ief auioryidu
Dłnffo ocze'kiwana mowa niemieckiego mi-

naatra spraw sagflamiaaraydh dr. CurSiuaa, za-

wiodła oczekiwania nawet największych op
tymistów. Dr. CurtinB nie jest. jak wiadomo,
obdarzony talentem oratorskim. Prócz tego
sam tekst mowy był też słabo opracowany i

obliczony ra-czej na wewnętrzny rynek nie
miecki aniżeli na andytorjnm światowe w Ge
newie.

Wobec powszechnie panującego pr'zekona
nia o bliskiej dymisji dr. Cuj'Siusa z powodu
klęski, jaką poniosła jego polityka ,,ansehlns-
sowa" — mowa dzisiejsza nazwana została

,,ŁABĘDZIM ŚPIEWEM".

Wielką część swej mowy poświęcił dr.

Curtius sprawom rozbrojenia, twier'dząc, że

losy Ligi Narodów są ściśle związane z losa
mi przyszłej konferencji rozbrojeniowej,
zwłaszcza że w wielu krajach dają się słyszeć
głosy co'raz bard'ziej sceptyczne w stosunku

do instytucji genewskiej.
Tezy, które min. Curtius przedstawił ja

ko tezy Niemiec o zagadnieniu rozbrojenia
sprawiły fatalne wrażenie nawet wśród dele-

gaeyj najbardziej do Niemiee zbliżonych w

tym punkcie widzenia. Ze wzrus(zeniem ra
mion wysłuchano tej części mowy, w której
niemiecki minister spraw zagranicznych udo
wadniał, że właściwie Niemcy są roefbrojone

. stosownie do postanowień Traktatu W ersal
skiego, oraz że naród niemiecki wobec przy
szłej konferencji rozbrojeniowej nie będzie
się mógł pogodzić ze stanem prawnym obec
nego stapu zbrojeń. Przemówienie swoje za
kończył min. Cnntius zwrotem, brz(mi%Cjym
jak groźba, wykazując między wierszami, że

o ile niemiecki punkt widzenia na konferen
cji rozbrojeniowej nie miałby szans przej
ścia, to, jak mówił idzie o losy samej Ligi
Narodów'1. Jeżeli L%a zawied'zie n a tem po
lu, — przestanie być tem, czego od niej oeze-

kują narody i my wszyscy. ,,N IE UDANIE

SIĘ KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ

ODBIERZE MORALNY AUTORYTET LI
DZE NARDÓW".

Uderzyło wszystkich, że dr. Curtius prze-
sstedł w siwojem przemówiftniu nad sprawą

miibejseeścl narodowych, którą w poprzed
nich występach starali się Niemcy specjalnie
rozdmuchiwać, tylko w krótkiem zdaniu wska

zująe, że w tej sprawie delegacja niemiecka

zajmie stanowisko w komisji politycznej.
Bardzo chłodno omówił też dr. Curtius

ewentualność franausCdej wizyty w Berlinie,
wyrażając nadzieję, że będ'zie tam kontynuo
wana wymiana zdań na temat dążenia do ta
kich rezultatów, które wydadzą korzyści dla

obu krajów, a tem samem będą służyły ogól
nym interesom całego świata.

AtaRfti przeciw Curfiusowi ze

wsznsilcIclB sfirost

Pozycja ministra spraw zagr. Rzeszy Cur-

tiusa po porażce odniesionej nla terenie mię
dzynarodowym w sprawie ,,ansehlussu" staje
się coraz trudniejsza. Do ataków, które na

niego posypały się ze wszystkich stron, do
łączyła się własna partja Curtiusa, niemiecka

partja ludowa, tak iż kanclerz Rzesej/ dr.

Brueming ,rm?.jdujes ię obecnie w wysoce przy-

W alnla gdtadslfia
Zarząd Banku Gdańskiego zamierza

oprzeć guldena gdańskiego na złocie, nie
zaś na funcie szterl.

Cesiu wjęgla sp adły
mnie? niż ceny innych

żrddct energii
Ceny węgla są bardziej stabilizowane niż ce-

ny olejów mineralnych, lub ceny energji wo
dnej. Ma to swoje dodatnie znaczenie socjalne.
Jest uzasadnione gospodarczo kosztami produk
cji węgla, ale niemniej osłabia siłę konkuren
cyjną węgla. Index cen węgla angielskiego w

latach 1928-1931 spadł z 120 na 114 proeent
(w tym samym czasie index cen hurtowych
spadł z 140- na 102 procent). Ceny nafty w

Ameryce np. spadły w tym okresie z 129 (r.
1928) na 32 proeent (r. 1931) cen przedwojen
nych. Oczywiście takie załamanie cen nafty
jest chwilowe, katastrofalne, wywołane specjal
nie w produkcji nafty występującymi czynnika
mi (odkrycie nowych źródeł w Teras), ale nie
mniej niesłychanie utrudnia węglowi konku
rencję.

krej sytuacji, której rozwiązanie jest w da
nej chwili jedną a największych trosk rząd'o
wych.

Wobec coraz liczniejszych tych napaści
DNI MIN. CURTIUSA ZDAJA SIĘ BYĆ
POLICZONE, tem więcej, iż w niemieckich

kołach politycznych uważają, że ataki te pod
kopany barciao p'.lrńe autorytet min. Curtiu
sa zagranicą. K w estja rozwiązania zagrożo
nej pozycji Curtiusa staje się wreszcie tem

pilniejszą, iż w dniu 27 września nastąpi
przyjazd min.ietrów fra,ncu,|kieh do Berlina.

A zdaniem niemieckiem nie można, wymagać,
aby ministrowie francuscy konferowali z mi
nistrem, który lada chwilę opuści stanowisko

kierownika polityki zagranicznej Niemiec.

Tak więc na pierwszy plan wysuwa się
kwestja zmshraiy na staraowidku ministra spr.

zsagr. Jako głównego kandydata na to stano
wisko wymieniają ambasadora niemieckiego
w Paryżu v. Hoescha, najbardziej obeznane- |

go w danej chwili z aktualnemi zagadnienia
mi polityki Niemiec z racji jego stanowiska

w Paryżu.
Na dalszym zaś planie dopiero znajduje

się sprawa następstw, jakie zmiana na stano
wisku ministra spr. zagr. pociągnąć może dła

całego gabinetu, zwłaszcza iż ustąpienie dr.

Curtiusa mośe apmyadować awant. przejście
całej m ariackiej polityki ludowej do opo-

ayeji.

27 w rzełnła ,,we*;lteensl. frata-

cusico-niieBKiicc!fft,k w SSerlawlc

Z Paryża donoszą, iż radca legaeyjny am
basady niemieckiej dr. Foerster wręczył w

sobotę premjerowi francuskiem u Lavalowi

ZAPROSZENIE RZĄDU RZESZY DLA LA-

VALA I BRIANDA DO BE-RLINA NA

DZIEŃ 27 WRZEŚNIA. Premjer Layal za
proszenie przyjął

GandM w Londynie
Wódz narodwy Hindusów najważniejszy

uczestnik zbliżającej się konferencji Okrągłe*
go Stołu, Mahatma Gandhi znajduje się już
w Londynie. Przyjazd jego wywołał tak w

Londynie jak i we Francji nielada sensację.

Gandhi opuszcza statek w MarsyI)i.

Do Marsylji przybył Gandhi w piątek o

godz. 7 Tano na pokładzie statku ,Radżputana*
W porcie marsylskim oczekiwał przybycia
Gandhiego wielutysięczny tłum ludzi. Zanim

Gandhi jeszcze opuścił statek, zaatakowało

go przeszło stu dzienikarzy i fotografów. Na

ziemi francuskiej stanął Gandhi boso i z ob*

nażoną głową. Później jednakże nałożył san*

dały na nogi.
Dziennikarzom oświadczył Gandhi, iż do

Londynu przybywa jako jeniec rządu angieł*
skiego, lecz niewola jego jest dobrowolna. —

Spodziewa się on, że nowy rząd angielski wo*

bec życzeń niepodległościowych Indyj zacho*

wa dotychczasowe stanowisko.

Na ziemi angielskiej stanął Gandhi w so*

botę o godz. 1.15 w poł. w Foikestone. Mi*

mo ulewnego deszczu oczekiwały tysiące cie*

kawych jego przybycia. Policja zarządziła
liczne środki bezpieczeństwa. Wszyscy pa*
sażerowie parowca ,,Biarritz'*, kursującego po

Kanale, musieli opuścić pokład, zanim Gandbi

wysiadł. N a lądzie powitał Gandhiego w

imieniu sekretarza stanu dla Indyj sekretarz

konferencji Okrągłego Stołu Vincent, poczem
samochód rządowy uwiózł go do Londynu. —

Tymczasem w Londynie na dworcu Victoria

zebrał się olbrzymi tłum w oczekiwaniu, iż

Gandhi przybędzie koleją. Spotkało go jed*
nak rozczarowanie. Z pociągu 'wysiedli tylko
uczenica Gandhiego Miss Suade i pandyt Ma*
lavia.

Właściwe powitanie Gandhiego odbyło się
w Domu Kwakrów na Easton Road, z które*

go następnie Gandhi przemówił do tłumów.

I tutaj policja poczyniła szereg zarządzeń, aby
zapobiec starciom między studentami hindus

skimi ubóstwiającemu Gandhiego, a studenta*

mi angielskimi, którzy zapowiedzieli, iż w za*

udarze zadrwienia sobie z Gandhiego urządzą
pochód w prześcieradłach.

Tragiczna śmierć
2 asów lofnicfwa francuskiego

Samolot ,,Trait d'Union", na którym lot*

nicy francuscy Le Brix i Doret wraz z me*

chanikiem Mesmiri odbywali lot z Paryża do

Tokjo, spadi u ujścia rzeki Tanym w Rosji
środkowej w pobliżu Ufy. Z pośród trzech

członków załogi dwóch poniosło śmierć.

Tragiczna wiadomość ta oznacza dotkliwy
cios dla lotnictwa francuskiego. Coprawda
niewiadomo jeszcze dokładnie, kto w kata*

strofie zginął, Doret jest nietylko najlepszym
francuskim lotnikiem*akrobatą, lecz najlep*
szym lotnikiem*akrobatą świata. W r. 1927

rozegrał Doret zaciętą walkę w Berlinie ż nie*

mieckiin lotnikiem Fieselerem o tytuł ,,króla
przestworzy" i wyszedł z niej zwycięsko. -

We Franeji Doreta dla jego zimnej krwi na*

zywają ,,pilotem bez nerwów".

Le Brix, kapitan armji francuskiej zdobył
rozgłośną sławę przez swój lot Europa—Ame*
ryka—Azja, który odbył na samolocie ,,Znak
Zapytania" razem z pilotem Costs'm

Obecny iot, który tak tragicznie się za*

kończył, miał na celu pobicie rekordu długo*
ści lotu, który ostatnio ustalili lotnicy ame*

rykańscy Boardman i Polandos podczas swego
lotu Nowy Jork—Konstantynopol, przebywa*
jąc 8500 kim.' Doret zamierzał przelecieć 10

tys. kim. i w tym celu w piątek rano wystar*
tował z Le Bourget pod Paryżem do Tokio

na samolocie ,Trait d'Union II", jednopłatów*
cu o srebrzystej barwie. Równocześnie wy*
'Ułrtowaf z Le Bourget do lotu do Tokio bez

lądowania samolot ,,Znak Zapytania", czer*

wony dwupłatowiec z pilotem Codos i Robida

Honfersncia pięciu
wuśmislrcw u Pimislra

laleihiego
Onegdaj o godz. 5 min. 30 popoł.

w apartamentach ministra Zaleskie*
go w hotelu des Bergues w Genewie
odbyła się pod jego przewodnictwem
wspólna konferencja ministrów
spraw zagranicznych Polski, Czeeho-.
słowacji, Jugosławji, Grecji i Rumu*
nja, na której omaw'iano sprawy, in*

teresujące szczególnie delegacje tych
państw.

Imiana na stanowisku
szefa flofg niemieckie!

Dymlsia wiceadmirała
OMcboitpa

Jak donosi prasa niemiecka — nastąpiła
zmiana na stanowisku szefa floty niemieckiej. J

Dotychczasowy dowódca sil zbrojnych Rzeszy i

na morzu, wiceadmirał Oldekopp ustąpi! zj|
zajmowanego stanowiska. Na jego miejsce

'

mianowany został szefem floty niemieckiej — I

kontradmirał Gladisch.

Zmiana ta jest wysoce charakterystyczna.
Dotychczasowy szef floty niemieckiej jest bo*

wiem człowiekiem w sile wieku, liczącym 54

lata życia. Prasa niemiecka ograniczą Się jed*
nak do podania suchych notatek kronikarskich

o tej zmianie, nie wymieniając jej powodów.
Natomiast zamieszcza obszerniejsze, życiory..
sy byłego szefa floty niemieckiej i obecnego
Dowiadujemy się z nich, że kontradmirał Gla

disch, nowy dowódca floty, urodził śię 2 sty*
cznia 1882 roku w Berlinie, liczy Więc w' chwi* i

li obecnej 50 rok życia. Służbę w marynar*
ce niemieckiej rozpoczął w r. 1898. - Przed

wojną przez dłuższy czas przebywał na Dale*

kim W schodzie, pełniąc służbę, w , e-sk'adrze '

niemieckiej, stacjonowanej w Kiao*.Czao. W

czasie wielkiej wojny dowodził artylerją na

pancerniku ,,’Nąssau" i później na. krążówńi*
ku pancernym ,,Von der Tann", Po .wojnie
był kolejno komendantem krążowników ,,Ar-*
kona" i ,Amazone", w latach 1928—1930 do
wodził siłami tnorskietni Rzeszy na Bałtyku,
ostatnio zaś byl szefem Urzędu Komendy
Marynarki w Berlinie!

Co oznacza ta zmiana, okaże niewątpliwie
najbliższa przyszłość.

Spuszczenie na wodę
móforówhi lfwaranla-,

nowe?
dla perlu ggdnlaslfiege

Przed paru dniami spuszczona została mo*

torówka, przeznaczona do służby kwaran-

tanowej w porcie. Będzie ona przystoso
wana do przewozu chorych i podejrzanych
o chorobę do szpitala kwarantanowego w

t. zw. Babim Dole za Oksywiem. Moto
rówka ta jest budowana na zamówienie

Dyrekcji Służby Zdrowia p rzy Minister
stwie Spraw Wewnętrznych. Nadzór tech

niczny nad budową motorówki ma Urząd
Morski w Gdyni.

Po przyjęciu przez specjalną komisję,
która przeprowadzi w ciągu przyszłego ty
godnia odpowiednie próby, motorówka roz

poczme bezzwłocznie swą służbę.

llttralcrOflfie fale talio
narzędzie woinu

Zawsze znajdą się ludzie, którzy po każ*

dym nowym wynalazku technicz(nym badają
gorliwie, w jakim stopniu może ori znaleść

zastosowanie w ewentu-alnej nowej wojnie.
Jak teraz doinosi np. ,Jvadjowelt" obliczo*

no, w jaki sposób można przy pomocy ultra

krótkich fal doprowadzić pancer-nik do Stanu

stopienia. Przedewszystkiem trzeba do tego
celu zużytkować energję, równającą się 1000

KW. Pozatem muszą być falc skierowane na

okręt przy pomocy specjalnego urządzę-nia.

którzy jednakże już w pobliżu Nilenkerke na

granicy belgijskiej musieli wylądować z powo*
du defektu maszyny,

iTlrzepis n a śliiroicicę
1, Czy Pani pamięta, że już najwyższy czas

zaopatrzyć spiżarnię w domowe nalewki?

Obecnie jest najlepszy moment do sprepa
rowania nalewki na śliwkach. Nadają się do

tego dojrzałe, a nawet przejrzałe śliwki-wę-
gierki.,

Gąsiorek napełniony takiemi śliwkami, za
lać po szyjkę czystym spirytusem i trzymać
z miesiąc na oknie w słońcu lub ,też w cieple
przy kuchennej blasze. Spirytus zlać, a śliwki

zalać syropem zrobionym z dwóch szklanek

wody na kilo cukru. Potrzymać drugi miesiąc
w cieple. Zlać ten syrop, zmieszać oba pły
ny zbutelkować. Pozostałe śliwki będą sta- ,

nowiły wyborny dodatek przy czarnej kawie.
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Torturowanie polskiego oitcera-emenj(a
w policfi gdańskief

W gdaftskicm prezydium policii kalusa bezpodslawnie abgwaiela polskiego w sposób nrzupo-
minafacp metody Średniowieczne

Prasa polska jest w trakcie publikowania
szeregu artykułów, które demaskują, działal
ność szpiegowską i' zbrodniczą gdańskiego p re
zydjum policji, które posunęło się nawet do

tak ohydnego ozynu, jak nakłanianie k obiety
Polki, o której siepacze sądzili, że jest im

przychylną, do dokonania mordu n a oficorae

polskim, znajdującym się na wyższem stano
wisku w Komisarjacie Generalnym Rzplitej
Polskiej w Gdańsku,

Dni ostatnie dały nam nowy przykład bań

by policji gdańskiej, która bez najmniejszej
podstawy ujęła w Gd'ańsku obywatela polskie
go emeryt, porucznika Winaentego Dyle i, by
wymusić na nim przyznanie się do wyimagi
nowanego szpiegostwa, zadała mu tortury,
mrożąae krew w żyłach, a przypominające ży 
wo to rtury średniowieczne.

P. Wincenty Dyla, por. emeryt, z Bydgosz
oz-y, wyjechał dnia 21 sierpnia b. r . do Gdań
ska, celem załatwienia czysto prywatnych
spraw oraz odwiedzenia swego dawnego kole
gi pułkowego.

Na przejeździć granicznym p. Dyla legity
mował się prawidłowo swą legitymacją oficera

polskiego em eryta; legitymacja została, bez

żadnych zastrzeżeń, uznana przez legitymują
cego urzędnika gdańskiego za wystarczającą.

W Gdańsku p. Dyla
został bez żadnej przyczyny aresiztowfcniy

i przedstawiony asystentowi poi. krym. Wer
nerowi, znanemu nam już dobrze ze sprawy

najścia domu wyższego urzędnika Kom. Gen.

Rzplitej Polskiej w Gdańsku, a później osła
wionemu komisarzowi Sowie, który, jak już
wykazaliśmy, jest jednym z kierowników

szpiegostwa niemieckiego, prowadzonego z

Gdańska na Polskę.

JAK PRACUJE GDAŃSKA POLICJA

ŚLEDCZA?

W trakcie przesłuchów usiłowano podsu
nąć p. DyM, przez odpowiednie kręte stawia
nie pytań, przyznanie się dw uprawian(ia han
dlu kokainą - był to manewr, celem uzyska
nia podstaw do wszczęcia śledztwa sądowego,
a dopiero później wyszło szyd'ło z worka;
wszelkimi możliwymi metodami starano się
sprowokować p. Dylę, by przyznał się do

sapiegostwa na niekorzyść Niemie(c.
Ponieważ p. Dyla protestował przeciw wy

muszenia zeznań, oświadczono mu, że szkoda

jego stów, bo oni m ają sposoby, za pomocą

których wszystko wydobędą z przesłuchiwa
nych. Ponadto pocieszano Dylę, że nie ma się
czego obawiać, bo władza gdańska za szpie
gostwo nie karze (istotnie Gdańsk nie ma

podstaw prawnych karać za szpiegostwo, bo

wogóle w Gdańska, zdemilitaryzowanem i

neutrałnem Wołnem Mieśeie szpiegostwo nie

może istnieć) ale skierują go do takiej in-

stntamji, która skacze go n a 5 -6 liait więsńei-
nia — jest to zupełnie wyraźna groźba wy-
wiezienlia do Niemiec, podobnie, jak to zrobio
no a Dzaodbem, Krysztofiakiem, i innymi.

Gdy już wszystkie manewry słowne, zasto
sowane przez W ernera, przesłuchującego Dy
lę, nie dały Wernerowi upragnionego wyniku,
Werner chwycił Dylę za rękę, wyrwał klucz

człowiekowi, który go przyprowadził, i obaj
wypchnęli Dylę na I. piętro prezydjum policji

do pokoju zasłoniętego kocami

fn kazano Dyli się rozbierać. W czarne, gdy
Dyła wykonywał rozkaz swych oprawców,
Werner obmacywał kolejno wszystkie części
jego ubrania, poczem zapytał przez tłumacza,
jakie jest jego prawdziwe nazwisko. Prze
słuchiwany odpowiedział: ,,Dyla, macie prze-

cięż moją legitymację służbową, na którą po
biel'am emeryturę".

Tortury śled'ztwa gdańskiego.

Na to Werner wydał hasło ,,los". Towa
rzysz W ernera człowiek olbrzymiego wzrostu

i sile, podniósł rozebranego Dylę w górę i

rzucił na ziemię, W erner zapytał powtórnie
o nazwisko i otrzym ał tę samą, co poprzed'nio,
odpowiedź. Wtedy oprawca uderzył Dylę ku
łakiem z całej siły w brzuch. Dyla upadł,
wijąc się z bólu, skoro przyszedł odrobinę do

siebie, usłyszał pytanie o nazwisko szwagra,
oficera polskiego w czynnej służbie. Na py
tanie Dyla podał żądane nazwisko. W erner

był jednak nie zadowolony, nastąpiło pono
wne uderzenie pięścią w brzuch. Gdy Dylę
w pół omdlałego podniesiono z ziemi, opraw
ca szydząc, groził ,,D.as ist hoch nicht so

- llimm" ^To jeszcze nic tak źle).

Tak upłynął pierwszy dżień ,,aresztu"
Dyli w gdańskiej katowni.

WYMUSZONY TORTURAMI ,,PROTOKÓŁ".

Nazajutrz W erner przedłożył Dyli do pod
pisu ,,protokół", spisany na pod'stawie wy
rzucanych, przez Dylę wśró'd katowania go
dnia poprzedniego, słów. Protokół podawał
wszystko w formie naciągniętej i poprzekrę
canej', tak, że zmieniony był zupełnie sens

zeznań. Na protest Dyli tłumacz usprawiedli
wiał się, że nie zna znów tak dobrze języka
polskiego i może coś trochę inaczej przetłu
maczył. lecz sens jest rzekomo zgodny z ze
znaniami. Dyla. zmuszony siłą, protokół' pod
pisał. ołówkiem, jak kazano, poczem zaprowa
dzono go do kom. Sowy.

Sowa, podobnie, jak jogo podwładny W er
ner dnia poprzedniego, zastosował znowu

wszelkie manewry słowne, by wymusić na

Dyli jakieś zeznanie, mające .go kompromito
wać, jako wywiadowcę polskiego. — Przytem
zadawał nui pytania, oay nie zm. pols'kich pla
cówek wywiadowczydh ,w MęmcBech.

Po skończonych przesłuchach przedłożono
Dyli do podpisu protokół, który był znowu

zupełnie rozbieżny z zeznaniami Dyli. Proto
kół był sformułowany tak, by zupełnie bez

podstawnie kompromitować Komisariat Ge
neralny. Dyla stanowczo zaprotestował i nie

chciał położyć swego podpisu pod fingowanym
protokółem.

Na to Werner, podający mu protokół do

podpisania, wpadł na Dylę, mówiąc do niego
per ,,ty", wskazał palcem na pokój obity ko
cami i rzekł: ,,Jetzt wirst du singen" (Teraz
będziesz śpiewał). Następnie kazano Dyli
wejść do owego pokoju i usiąść na taborecie.

W tem niespodziewanie D. uczuł silne ude
rzenie z tyłu w głowę, upadł i stracił przy
tomność, budząc się miał wrażenie, żc wle
wają mu eoś do ust. Po małej chwili pod
chwycono ofiarę pod ramiona, zaciągnięto do

biura i kazano ołówkiem podpisać protokół.
D. nie był już zdolny do oporu i protokół
podpisał, poczem odprowadzono go do celi.

Po południu tegoż dnia przedstawiono
Dylę sędziemu śledczemu, gdzie czekał na nie
go gotowy protokół, oskarżający go o hand'el

kokainą i narkotykami, oraz nielegalne prze
kroczenie granicy.

Na skargi Dvli PRZED SĘDZIA ŚLED
CZYM NA ZADAWANE MU TORTURY,
TEN- ZUPEŁNIE NIE REAGOWAŁ.

Dnia 27. VIII . zawezwano Dylę i przeczy-

Arcsztowaisia wśród Kcomunistów warszawskich

W ostatnim numerze donosiliśmy o sensacyjnym aresztowaniu w Warszawie szeregu znas

nych tUeratóWikomunistów. Powyższe zdjęcie przedstawia: Aleksandra Waha , red. ,,Mie*
sięcznika Literackiego" Jana Hempla i poetę Wl. Broniewskiego.

Humorystyczne zaprzeczenie
Konowalca

i zdecydowana odprawa ,,I. M.C."
Genewa, 14, 9. W dzienniku szwajcar

sk!m ,,La Suisse" ukazał się komunikat

osławionego przywódcy Ukraińskiej Orga
nizacji Wojskowej płk, Konowalca, który
w związku ze znanemi rewelacjami zilu
strowanego Kurjera Codziennego" STWIER

DZAJĄCEMI ŚCISŁĄ ŁĄCZNOŚĆ POMIĘ
DZY NIEMIECKIEM MINISTERSTWEM

SPRAW ZAGRANICZNYCH I UKRAIŃ-
SKIEMI ORGANIZACJAMI NACJONALI-

STYCZNEMI W POLSCE - stwierdza, że

nie jest szefem U. O. W ., że n;e brał od

w ładz niemieckich subwencyj, że nie łą
czyły go z niemi żadne stosunki i wresz
cie, że nie brał udziału w żadnej akcji te-

rorystycznej w Polsce,
Pozatem zapowiada płk. Konowalec

wytoczenie procesu o odszkodowanie za

straty moralne wydawnictwu ,,Ilustrowa
nego Kurjera Codziennego" i Polskiej A-

gencji Telegraficznej, która podała pras.e

zagranicznej komunikat o rewelacjach.
ZAPRZECZENIE PŁK. KONOWALCA

BRZMI HUMORYSTYCZNIE.

Kraków, 14, 9. Wobec ogłoszenia przez

płk. Konowalca w dzienniku szwajcarskim
,,Ła Suisse" zaprzeczenia - przesłała re
dakcja zilustrowanego Kurjera Codzienne
go" następującą depeszę:

— Redakcja ,,La Suisse" Genewa.

Prosimy o zamieszczenie następującej
deklaracji: Otrzymaliśmy tekst komu
nikatu szefa organizacji wojskowej u-

kraińskiej p. Konowalca, dotyczącego
rewelacyj naszego dzienn.ka na temat

oficjalnej współpracy niemieckiej z o r
ganizacjami terorystycznemi ukraińskie

mi w Polsce. To jednostronne oświad
czenie p. Konowalca nie może osłabić

siły dokumentów, których facsimiłe re
produkowaliśmy, Fakt, iż p. Konowalec

zastrzega sobie prawo reklamacji sądo-
wei, osłab'a wartość jego deklaracji, po

nieważ powinien on był raczej don:eść,
iż użył już tego rodzaj(u interwencji.
Wobec oświadczenia p. Konowalca

stwierdzamy kategorycznie, iż podtrzy
mujemy w całości treść naszego arty
kułu i gwarantujemy autentyczność do
kumentów przez nas ogłoszonych, Do
magamy się raz jeszcze szczegółowego
śledztwa, stwierdzającego, iż kwestja
tak ważna nie może być zlikwidowana

przez mgliste i nieudokumentowane o-

świadczenia w rodzaju tych, jak ogłosił
p, Konowalec.

Redakcja zilustrowanego Kurjera
Codziennego", Kraków.

* *

Szereg pism porannych i wieczornych
w Paryżu zamieszcza obszerne streszcze
nia rewelacyjnego artykułu zilustrow ane
go Kurjera Codziennego" o roli Niemiec w

wytwarzaniu agitacji ukraińskiej, poprze
dzając je wymownemi nagłówkami: ,(Rę
ka Niemców w zaburzeniach ukraińskich",
,,Niemcy subwencjonują terorystów ukra
ińskich w Polsce".

,,Journal des Debats", który zamieścił

wczoraj wieczorem streszczenie artykułu
,,I. K, C .", ogłasza dzisiaj pod tytułem
,,Źródło zaburzeń w Małopolsce Wschod
niej" tekst ogłoszonych przez ,,I. K, C."

dokumentów. Dzisiejszy ,,Le Temps", o -

prócz streszczenia artykułu, podaje tekst

towarzyszących mu dokumentów, podkre
ślając olbrzymie wrażenie, jakie wywarły
w Polsce rewelacje ,,I. K. C .".

Dzienniki londyńskie ,,Times" i ,,Mor-
ning Post" podały dzisiaj rewelacyjne wia
domości ,,IL Kurjera Codziennego", dowo
dzące niezbicie popierania przez Niemcy
ukraińskiej akcji wywrotowej w Małopol
sce Wschodniej. ,,Times" pozatem podaje
dosłownie teksty rewelacyjnych dokumen
tów, ogłoszonych przez ..I, K, C.”.

tano mu wyrok, skazujący go na 5 dni aresz-

ta, poczem zaprowadzono do gmachu presy-j
djum policji i odstawiono do celi. Na drugi(
dzień zaś zawezwano Dyle, do biura i kazano

podpisać atramentem, rzekomo te same pro
tokóły, które przedtem podpisywał ołówkiem.

Ponieważ protokółów ponow'nie nie czytano,
Dyla nie chciał ich podpisać, ściągnięto go

więc znowu do znanego pokoju, gdzie opraw
ca wymierzył mu znowu kilka silnych kuła
ków w bok, pod presją których D. protokóły
podpisał.

Po upływie kilka oni, przez, które zatrzy
mywano Dylę już nawet według ,,praw" gdań
skich bezprawnie (,,wyrok" opiewał tylko na

5 dni), zaprowadzono go ponownie przed obli

cze Wernera.

Teraz rozpoczęły się dopiero indagacje
szpiegowskie. W erner wypytywał Dylę, co ro 
bił w wojsku, jak nazywał się d-ca pułku
i kompanji, ile pułków lotniczych ma Polsku,
jaka organizacja tych pułków, jakie jest
uzbrojenie w czołgi i t. p . Dyla odjoowiadał
wymijając-o, podając tylko daty jawne, ogól
nie znane.

Wreszcie W erner zaczął nakłaniać Dyle,
by był przecież mądrym i WYKORZYSTAŁ

OKAZJE DOBREGO ZAROBKU, WYKRA
DAJĄC AKTA SWEMU SZWAGROWI

(OFICEROWI SŁUŻBY CZYNNEJ) I SPRZE

DAJĄC, JE WERNEROWI. O ile się zde
cyduje, W erner obiecał Dyli dać ,,posadę'
w Nheancaeołł.

Na kategoryczną od'mowę Dyli Werner

groził, aby Dyla nic ważył się mówić o tem

w Polsce, bo może to być dlań niebezpieczne.
W więzieniu gdańskiem przetrzymywano

Dylę jeszcze do 7. IX . w obawie, by ślady
zadawanych mu tortur nie zostały w Polsce

rozpoznane.
Mimo to lekarz urzędowy, który bada)

Dylę nazajutrz po jego powrocie, a więc
8. IX ., czyłi ca dwa tygodnie po torturach,
wydał następujące świadectwo:

,,Tętno 6, pobudliwe, około 116 na mi

nutę. Okolica splotu słon'ecznego — pi -

xus Solaris — bardzo bolesna. Po uderze
niu 4—5 razy w brzuch stracił chwilowo

przytomność. Obecnie bolesność tej okoli

ey jest silnie wyrażona.
Okolicą prawej i lewej nerki, szczegół

niej prawej — jest bardzo bolesna, co jest
następstwem bicia pięścią w okolicę ne
rek — bolesmość dowodzi wylewu krwawe

go do torebek około nerkowych — w pierw
szych dniach po uderzeniach w ok. nerek

bardzo często zmuszony był oddawać mocz,

Rozpoanaatie: N a zasadzie stwierdzo

nych dzisiaj objawach rozpoznaję: a) ner
wicę ogólną pourazową, b) nerwicę serca

pourazową, e) nerwicę pourazową splotu
słonecznego plexus Solaris, d) wylew krwn

wy okołonerkowy dwustronny, szczególniej
wyrażony po stronie prawej, również po
chodz-enia urazowego.

Orzeczenie: Powyższe cierpienia, powo

dują niezdolność do pracy w lOO% przez,
2 miesiące. Czy zostaną trwałe następ
stwa pobicia okazać się może dopiero po
2-eh miesiącach."

Potworność tych zbrodni pruskich siepaczy
jest hańbą 20-go wi(eku i wymaga aaintareso-

waaiia się prztz Ligę Obr'any pila'w' człowieka.

Wydaje się wprost, że Gd'ańsk żyje jeszcze
w czasach inkwizycji i palenia czarownic.

Nie wchodzimy już tymczasem wogóle w

meritum sprawy jakim prawem p. Dyla zo
stał aresztowany, skoro legitymował się, prze
jeżdżając granicę Wolnego Miasta, prawidło
wo i został przez urzędnika granicznego prze

puszczony. Pozostawiamy również władzom

naszym sprawę wymuszania torturami zeznań,
mających kompromitować Komisarjat Gene

ralny.
Protestujemy jednak kategorycznie prze

ciw robocie szpiegowskiej Gdańska, uprawia
nej w Polsce i wysuwamy żądanie pHd adra
sem ińgi Na,rodów, by przyjrzała się bliżej
tej ekspozyturze Berlina i poskromiła jej 'zbre

dnicae zapędy, zagrażająfle pokojowi świtał-a.

Uważamy również za konieczne, by całe

społeczeństwo poznało ostatecznie poziom
,,kulturalny" zbirów gdańskich i wyciągnęło
konsekwencje z ich postępowania, bojkotując
Gdańsk na każdym kroku. Pod adresem

Gdańska zaś możemy pow'iedzieć przysłowiem
polskiem: ,,tak długo dzban wodę nosi, aż Ge

ucho nie urwie". Cierpliwość ma zawsze swo
je granice.
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Jakiem! metodami przywódców
rzemiosła zwalcza endecfal

,,Glos Kdcmidlniha" w Poznaniu o oszczerstwach endechfich
99

W numerze 412 ,,Kurjera Poznańskie
go" z dnia 9 września 1931 r. oraz w nu
merze 208 ,,Orędownika Wielkopolskiego"
z dnia 10 września 1931 r. ukazało się na
stępujące oświadczenie.

,,UGOD A".

I. O skarżony burmistrz m. Wielenia

Wachowiak oświadcza:

W roku 1930 magistrat m. Wielenia u-

chwalił wnieść o ukaranie oskarżyciela
prywatnego, inżyniera Namyśla, o bezpraw
ne zatrzymanie sobie na szkodę m. Wie
lenia 7.209,95 zł. Wniosek ten spowodo
wany został nieporozumieniem między ma
gistratem m. Wielenia a oskarżycielem pry
watnym oraz brakiem dostatecznych infor-

macyj odnośnie wzajemnego rozliczenia, o

które toczy się obecnie spór cywilny. Za
rzutu, że oskarżyciel prywatny dopuścił się
oszustwa i świadomego bezprawnego przy
właszczenia sobie majątku m. Wielenia w

kwocie 7.209,95 zt po wzajemnem wyjaś
nieniu sprawy nie podtrzymuję i cofam,
wyrażając p. inżynierowi Namysłowi z po
wodu podniesienia tych zarzutów ubole

wanie.

Oskarżony ad 2) red, ,,Kurjera Poznań
skiego'* Konieczny przyłącza się do powyż
szego oświadczenia.

Obaj oskarżeni obowiązują się ogłosić
niniejszą ugodę w najbliższym numerze

,,Kurjera Poznańskiego." i w ,,Orędowniku
Wielkopolskim".

II. Koszta sądowe ponoszą oskarżeni.

Na temat tego oświadczenia w prasie
endeckiej, na łamach organu Cechów i

Związków Rzemieślniczych w Wielkopoł-
sce ,,GŁOSU RZEMIEŚLNIKA" w n -rze 37

z dn. 13 września czytamy następujące u-

wagi, pod tytułem; ,,Jak wygląda prosta
droga oszczerców endeckich?": ,,Tak wy
gląda naga prawda". A w jakiem świetle

sprawę tę przedstawiał swego czasu, a na
wet w przeddz'eń powyższego ogłoszenia,
już po zapadłej uchwale sądowej ,,Kurjer
Poznański" i ,,Orędownik Wielkopolski",
na których to organach opierają się sła
wetni oszczercy endeccy?

Wielkiemi literami tytułowemi, a pod
niemi — artykułami oszczerczcmi próbo
wano wówczas zohydzić p. inż. Namysła
iako oszusta z powodu rzekomego bezpraw

Chojnice
- Jeszcze o fachowości. Od jednego z czy

telników pisma naszego w związku z napa*
ściami ,,Dziennika Bydgoskiego" na komisarza

Kasy Chorych p. Wodeckiego otrzymaliśmy
list w którym pisze:

,,Będąc pomocnym komisarzowi p. W o
deckiemu przy zestawianiu budżetu przyszłej
Okręgowej Kasy Chorych Chojnic, nie mia;
lcrn stów podziwu dla jego znajomości księ;
gowości w Kasach Chorych. Pracuje już 7

lat jako buchalter w Kasie Ch., lecz nie mia;
lem sposobności, jak równ. usłyszeć z ust mo
ich kolegów, aby przełożony pracował z księgo
wym nocami nad teorycznem układaniem po*
zycyj budżetowych i znał wszelkie zarządzę;
nia oraz numery okólników władz nadzór;
szych. Pomijam fachowe artykuły w piśmie
,,Wiadomości Kas Chorych", lecz stwierdzić

muszę, że komisarz p. Wodecki jest księgo;
wyrmbilansistą pierwszorzędnym, co potwier;
iłzić mogą również koledzy przyszłej Okrę;
gowej Kasy Chorych".

Tyle tylko dla autora artykułu, który ma;

jąc zapewne zielone pojęcie o potrzebach Kas

Chorych imał się pouczyć fachowości kom.

nego przywłaszczenia sobie majątku gminy
m. Wielenia. Kiedy chodziło o zohydza
nie nie żałowano wielkości liter, k.edy na
tomiast zniewoleni zostali do odwołania

swych oszczerstw zabrakło, najprawdopo
dobniej większych liter i z w:elkim bólem

serca użyli jako nagłówek tylko jedno sło
wo ,,Ugoda" .

Czy tak postępują ludzie, którzy się
chełpią być stróżami praworządności i fan

farują swoją arcynarodow ość i arcyreligij-
ność? Czy jest to zgodne z duchem i przy
kazaniami kościoła, do którego najchętniej
odmówiliby prawa wszystkim, którzy sobie

tylko pozwolili przeciwstawić się ich zgan

grenowanym poglądom partyjnym .

Zohydziliście człowieka; podważyliście
jego egzystencję; ale nie zdołaliście zła
mać charakteru o silnej i niezłomnej woli.

Uczyniliście to w swem zaślepieniu i d e
magogii partyjnej, bo stał się wam nicwygo
dnym. Chcieliście się. w ohydny sposób
zemścić za to, że wyrwał wam z waszej
zgangrenowanej i ropiejącej oszczerstwami

paszczy najzdrowszy ząb — t, j. Rzemio
sło, dla którego poświęcił prawie cały swój
wolny czas, zdrowie, a jesteśmy naw et prze

konani, że ; majątek — czego mamy licz
ne dowody.

W ten sposób spodliliście, lecz nie

człowieka ideowego, tylko siebie samych,
a dzisiaj nie posiadacie cywilnej odwagi,
aby Go stoprocentowo zrehabilitować. Tak

postępują tylko skazańcy, wyzuci z sumie
nia, czci i honoru nie mający już nic wię
cej do stracenia. Tak wygląda wasza sła
wetna prosta droga.

Niechcemy być prorokami, ale w nie-

zadhsgim czasie udowodnimy wam dalszy
fałsz i obłudę. Idźcie tą drogą dalej, a

owoce waszej ohydy sami zbierać bę
dziecie".

Tak pisze o partyjnikach endeckich w

Poznaniu, organ cechów i związków rze
mieślniczych, zaznaczając, że m u si n apię
tnować te metody oszczerstw, gdyż ,,prze
milczenie sprawy pozostawiłoby rzuconą

kalumnię nietylko na osobie, lecz na całej
naszej (rzemieślniczej) organizacji, której
promotorem był i jest p. inż. Namysł".

Głos oburzenia wielkopolskiego rzemio

sła zasługuje na uwagę i zapamiętanie so
bie i w pomorskich kołach rzemieślni
czych.

10-letni chłopiec przypadkowym bra(ehdtcy
Tragicznijf wypadek w Szaitdzłc pod Brodnicą

We wtorek o godz. 16 synek 10
letni sołtysa Łęgowskiego w Śzabdzie
Józef, spowodował wystrzał dubel;
tówki naładowanej, — którą ojciec
jego pozostawił opartą o ścianę za

szafą, przyczem trafił w główkę bras
ta swego 5 letniego Tadeusza, zabb

jając go na miejscu.
Nabój rozerwał dziecku czaszkę.
Mimo tyłu wypadków ciągle jesz*

cze pozostawia się broń naładowaną
w miejscach dla dzieci dostępnych,
sprawiając tem tyle okaleczeń i
śmierci.

Nauczycielstwo pow iatu Świeckiego
w pracy patkstwowo-twtirczei

Ostatnio odibyla się konferencja pcdagogi;
czna kierowników i nauczycieli szkól pow.

świeckiego na której uchwalono poniższą re*

zolucję:
,,Zebrani na konferencji w dniu 3 b. m.

kierownicy i nauczyciele samoistni szkół In;
spektoratu Szkolneg'o w Świeciu po wysłucha
niu referatu p. napektora szkolnego Zators;

kiego o najbliższych zadaniach państwowo—
twórczych nauczyciela pomorskiego wyraża;
ją gotowość do dalszej wytężonej pracy spo;

łeezncj w myśl wskazań Wodza Narodu P.

Marszalka Józefa Piłsudskiego.
W szczególn'ości przyrzekają:
1) wszczepiać nietylko w serca powierzo;

ncj im dziatwy ale i w serca jej rodziców

miłość i najgłębsze uszanowanie do Głow'y
Państwa Pana Prezydenta Ignacego Mości'ć

kiego i do W skrzesiciela Niepodległości Pa'

na Marszałka J. Piłsudskiego;
2) rozwinąć — każdy na swyim terenie -

akcję społeczną w myśl programu Rządu".

Z bólów nie mogła fa 1sie wcale poruszać -

teraz pozbyła sic zupełnie reumafpzmn
Co za okropne uczucie nie móc samemu

wstać z łóżka, tak sztywne są nogi i ramiona.

Niezdolna do pracy - to zrozpaczona ofiara

reumatyzmu. Lecz dziś znów żwawa i ruchli
wa jak dawniej i nie odczuwa żadnych bólów.

Pani W. Seickowa, Grudziądz, Szewska 16/1

pisze nam o tem: Od dłuższego czasu cierpia
łam na reumatyzm w nogach i ramionach. Bóle

mi tak dokuczały, że często przez całą noc nie

mogłam zmrużyć oka. Nogi i ręce stały się
z czasem do tego stopnia sztywne, że nie mo
głam prawie wcale się poruszać. Nie mogę po-

prostu nikomu opisać, co przez ten czas prze
cierpiałam W ciągu 7 miesięcy próbowałam
najrozmaitszych leków, chcąc uwolnić się od

tych straszliwych cierpień, lecz prawdziwa po
prawa nastąpiła dopiero, gdy zaczęłam zaży
wać tabletki Togal. Już po tygodniu bóle ustą
piły i mogłam znowu spokojnie sypiać. Zachę
cona tym pomyślnym wynikiem zażywałam w

dalszym ciągu Togai ściśle według przepisu, Z

czasem czułam też wyraźnie, jak ramiona

nogi stawały się coraz bardziej giętkie i ela
styczniejsze. Teraz już zupełnie pozbyłam się
tej przykrej choroby, tak że w tym roku dzię
ki Togalowi mogłam śmiało zrezygnować z po

dróży do uzdrowiska. Rzeczywiście Togal jest
radykalnym środkiem! Podobnie świadczą ty
siące cierpiących, którzy przyjmowali Togal
przy reumatyzmie, podagrze, łamaniu w koś
ciach, bólach nerwowych i głowy, grypie, prze

ziębieniach i pokrew nych cierpieniach. Nie
szkodliwe dla serca, żołądka i innych organów.
Togal nietylko uśmierza bóle, lecz w zarodku

zwalcza te niedomagania. Dlatego też nawet

w chronicznych wypadkach osiągnięto przy po
mocy Togalu nadspodziewanie pomyślne re
zultaty. Jeśli ponadto tysiące lekarzy lek ten

ordynuje, lo przecież każdy z zaufaniem za
kupić go może. Spróbójcie sami, lecz żądajcie
tylko Togal. W e wszystkich apt, i drog. ;

cie ich staje się niemożliwością!
Restauratorzy niemieccy w organie swoim

,,Ilotcl" ogłosili ankietę na wynalezienie za*

radczego środka przeciwko temu czerwonemu

niebezpieczeństwu.
Ileż trwałość karminu poyyodujc nieszczęść

i drażliwych, a niebezpiecz'nych koinplikftcyj!
Pewnego razu grupa turystów zwiedzała

ruiny tajemnicze, pełne niesamowitych zauł
ków i niezbadanych przepastnych głębin ko*

rytarzy i innych ciemnic. Gdy wszyscy zna
leźli sic znowu w jasności dnia, wszystkie
spojrzenia skroiiccntroyyały się na pewnym

poważnym i szanownym panu, pełnym godno
ści i dostojeństwa: twarz jego nosiła nieza
przeczone ślady krwawej płomienistej miło
ści! W tern samem towarzystwie znajdowała
sic młoda kobieta, również koiiipromitująco
spłoniona... Ccrcmonjaluy, dostojny pan zda*

M alir feljetfltwn

H is^lor i*ef|e icsi
czerwono*.

Restauratorzy niemieccy są w wielkim kio

pocie. Czystość i porządek niemiec-ki są przy
stuwiowc. Restauratorzy starają się o to aby
ich kflijcntcła byiia obsłużona jaknajdosko-
nalej, a naczynie z którego spożywa smako
wite wytwory ciężkiej i masywnej kuchni

niemieckiej lśniło najcudniejszą czysto-ścią.
W tej, godnej pochwał najwyższych, intencji
sprowadzają najpierwszorzędoiejsze instala
cje do drobiazgowego oczyszczania naczyń. I

tu rozpoczyna się tragedja jakich mało: Oka

zuje się że intymu-a barwa czerwona którą
pulchne niemecżki podnoszą karnację sw ych
rubinowych us-teczek pozostawia t-ak purpu
rowe ślady tja brzegach filiżanek źc ohmy-

wał się jej nie znać zupełnie...
Jeden z uczestników wycieczki, zdjęty mi

łosicrdziem zwierzył się dostojnemu panu ze

spostrzeżeń całeg'o towarzystwa, które śmiało

się coraz więcej, patrząc na godne miny, któ;
remi podkreślał swoją powagę. Nieszczęsny
zaczerwienił się pod czerwienią i wyjąwszy
chusteczkę począł skwapliwie ścierać ślady

Wybuchu wycieczkowego wulkanu serca. Na;
daremnie. Żadna siła ludzka nie potrafiła ze

trzeć płomienistych znamion...

Dostojny pan wycofał się dyskretnie z

grona wycieczkowiczów
'

pozostał sam z chu

steczką, wspomnieniami, i purpurą..,

Karmin do warg, zwłaszcza jeśli jest w

tak doskonałym gatunku, może stać się przy;

czyną wielu komcdyj i dramatów.

Obowiązki członków
Tow; OpieKłS B%ad Zwicrzętamni

Towarzystwo Opieki . nad Zwierzętami
zwraca uwagę członków, że niedość tylko
wpłacać regularnie swoją składkę, ale trzeba

również czynnie. występować, gdzie należy,
aby choć w malej części ulżyć niedoli nie;
szczęśliwych zwierząt.

Dla przykładu niedoli zwierząt.- bierzemy
młodego konia, który jeszcze nic zazna! okno

cieństwa ludzkiego: ma mądre wesołe spoj.
rżenie, jest wrażliwy na otacza'jący go świat,
ciągle strzyże uszami, grzebie i kopie nogą.

Spójrzcie na tego samego konia po. paru la;
tach, kiedy zaznał, co to jest człowiek okru;
tny, brutalny, nieokrzesany, który ma w ręku
bat, a czasami i inne narzędzie tortur. Ten

sam koń stoi z opuszczoną głową, obojętny na

wszystko co go otacza, słyszy tylko jeden
twardy nakaz, wtedy się wypręża i resztkami

sił ciągnie naładowany wóz, ciągnie i ciągnie..
Z pocztąku swojej karjery, i niedoli patrzał
czasami na przechodniów, aby znaleś'ć u nich

politowanie dla siebie. Lecz ci przechodzili
z uśmiechem nic zwracając nań nawet uwagi,
niedola obca ich mało obchodziła, a wreszcie

przecież to tylko koń; -- niema trybunału, by
się doń zwrócić, że mu' się krzywda dzieje.
Tym trybunałem, to wasze dusze, sumienie,
członkowie Towarzystwa Opieki nad Zwierzę
tami, to wasze dobre, czułe serce!

SCPOlISO
~ Bezczelny napad rabunkowy, jakiego

cały powiat sępołeński nie przeżył, zda;
rzył się w nocy na 8 września b r/ w gmi;
nie Zakrzówek. O godz. 11,30 dwóch złodziei

niczainaskowanyeh wtargnęło do mieszkania

ospodarza Piotra Gussa. Obaj rabusie rc;

wolwerem w ręku steroryzowali całą rodzinę
1 zażądali wydania gotówki. Gospodyni wy;
dała 350 zł. zaś po przeszukaniu walizki ba;
wiącej u p. G . cm. nauczycielki Michałków;
ncj z Więcborka zabrali 440 zł, oraz jej gar;
derobc wartości 300 zł. i za około 600 zł. gar;

deroby gospodarza. Bandyci trzymali przeszło
2 godziny rodzinę steroryzowaną, Z' całym łu;
pem wyszli zaś przez okno i zginęli bez śladu.

— Sieć organizacyjna BBWR. na terenie

ppwiatu coraz więcej się rozszerza. W dal;
szym ciągu utworzono następujące kola:

w skład 'zarządu Koła w Śmiłowie wchodzą
pp. Balcer Wiktor — prezes, Łyczywek Longin
— sekretarz, Michalski Andrzej ~ skarbnik.

W sktad zarządu Koła w Siichorączku
wchodzą pp.: Białkowski Ludwik — prezes,
Gołaś Feliks — sekretarz, Urban Alojzy .—

skarbnik.

W skład Komitetu wójtowskiego na ob;
wód Wałdowo wchodzą pp.: Senskc Augustyn
— prezes, Rybka Klemens - wiceprezes, Do;
brzcniccki Ludwik — sekret, Rydzkowski Lii;
dwik — członek, Mazurkiewicz Leon — człu;
nek, Senski Władysław — członek, Drfjsrża
Piotr — członek.

W skład Zarządu Koła w Włośeiborzu

wchodzą pp.: Grzegorzewski Maksymilian —

prezes, Rynkowski - sekretarz, Dzierżak

skarbnik.
_____

kościerzpiia
— Łobuzerskie wybryki Obwiepolu. Jak

donoszą nasi korespo'ndenci na terenie tutej'
szcgo p'owiatu Obwiepol zaczyna stosować

nową taktykę, zapożyczoną od łobuzcrji por;

towej. Mianowicie przed paru tygodniami
zasmarowano smołą drzwi szeregu obywatel'
w Starej Kiszewie. W wyniku d'ochodzeń oka

zało się, żc sprawcami tego , bohaterskiego'-
czynu są bracia Muchowsey, Leon i Stani;
sław, obydwaj członkowie OWP. Charaktery
styczne, żc miejscowy Obwiepol zbojkotował
tegoroczny obchód' ,,Cud'u nad Wisłą"
Przed paru dniami analogiczne Wybryki pow

tórzyły się w Konarzyn'ach, gdzie zasmaro;

wano smołą ściany domów wzgl. drzwi spo;

kojinyeh o'bywateli tutejszych, którzy są

członkami róż,nych organizacyj jak: TOL ;

Kółka Rolniczego, Tow. Powst. i Wojaków.
Ochotn. Straży Pożarnej, Kola BBWR. i t. d.

w ypisując smołą różne litery i znaki. W'idać

żo tutejsza łotbuzorja poszła śladami holia*

terów OWP z Starej Kiszewy.

Więcbork
— Bez komentarzy. Jeden z przyj'aciół p'

sma naszego donosi nam : ,,W dniu 16 sier*

pnia od'była się w obecności starosty zabawa

w Więcborku urządzoną przez tamt. człon;
ków PW., do których n'ależą narazić jesz;
cze też niektórzy członkowie SMl'.

Przed po'łudniem członkowie PW brali

udział w nabożeństwie. Członkowie SMP.,
biorący udział w szeregach PW. w nabożcń;
stwic zwrócili się do ks. wikarego ażeby im

zezwolił wystąpić z sztandarem. Odebrali od

powiedź odmowną, z umoty'wowaniem że ks.

dziekan Witmowski się nie godzi gdyż gra;
no podczas pochodu ,,My pierwsza brygada"
Bez komen'tarzy.
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Wtorek Nikodema

— Dyżur Aptek od dnia 14 do 20 bm. włącz
nieś Apteka Centralna, ul, Gdańska 19 — tel.

994; Apteka pod Lwem, Okolę Grunwaldzka
144 - tel. 191.

—Muzeum Miejskie: przy Starym Rynku ot
warte codziennie od 10 do 16, w niedziele i

święta od 11 do 14. Obecnie w Muzeum prócz
wystaw zwykłych kolekcja obrazów śp. Leoka
dii Łempickiej.

Repertuar Teatru Miejskiego:
Występy b. aespołu Teatru Miejskiego w

Bydgoszczy w sali ,,Uśmiechu Bydgoszczy* \

Dziś prcmjera wspaniałej rewji. p. t . ,,Lekko-
rayśina Siostra" w/g. W. Perzyńskiego. Bilety
wcześniej do nabycia w księgarni N. Gieryna
pl. Teatralny 3.

Repertuar kin:
Nowości: wyświetla wielki polski szlagier

śpiewao-mówny w ojczystej mowie polskiej p.
t. ,,Niebezpieczny raj" z udziałem najwybitniej
szych artystów polskich: Bogusław Samborski,
Marja Malicka i Adam Brodzisz w rolach głów
aycb. Nadprogram najświeższy ,,Dziennik Pa-

amounta" (aktualności) i komedja ,

Oko: wystawia znakomity film niemy p. t.

Fałszywy krok" z Georgem Baneroftem i Ma
ry Astorą w rolach głównych. Na scenie nowa

rewja, wykonana przez znanych artystów iak:

Wilińska, Blanka Orszańeka, A. Olędzki , W ła
dysław Janecki i duetu tanecznego Warin et

Mira p t. ,,Ele -— mele — dudki".

Marysieńka: nadal wystawia p odwójny pro
ram. Jako pierwszy ujrzymy głośnego i ulu

bionego artystę Romana Novarro w filmie p. t.

.Książę student" w roli czołowej; drugi p. t.

. ,Rinaldo-Riualdmi" z znanym artystą Lucjano
Albertini.

Corso: w dalszym ciągu film cowboyski p. t.

,,Z wiatrem w zawody" z Gibsonem w roli głów
nej i drugi p. t. ,,Sokół Prerji" z Fred Tom-

sonem.

Kristal: na ekranie wspaniała komedja
dźwiękowa o pięknych melodjach i zabawnych
sytuacjach p. t . ,,Sekretarka osobista", z Mary
Grloiry w roli czołowej. I 'i Im uzyskał i zagrani
cą wielką pochwałę.
* miasia

Opieka polska nad rodakami na obczyźnie,
Sekretarz Generalny Misji Katolickiej we Fran
cji w Paryżn ks. Ozesław Spychalski zwraca

się do tutejszego oddziału Opieki Polskiej nad

Kodakami na Obczyźnie z prośbą o książki dla

polskich emigrantów we Francji i pisze m. in.

.. Niezmiernie byłbym wdzięczny, gdyby Opieka
nad Rodakami mogła zasilać książkami, bibljo-
teki naszych towarzystw. Pod w-zględem lektu
ry dobrej — nasi Rodacy są w skrajnej nędzy.
W ostatnim czasie komuniści wzmagają swoją
alteję wśród Polaków przez rozrzucanie lektury
antypolskiej i antyreligijnej. Patrzeć na tę pro

pagandę i nie móc przeciwdziałać — jest dla

nas strasznym ciosem. To też z głębi serca —

proszę Opiekę Polską, o pomoc w tej sprawie,
testem mocno przekonany, że Bydgoszczanie
ikażą zrozumienie i ofiarują książki już ezyta-
j.e na tak wzniosły cel dla rodaka emigranta.

Proszę przyjąć wyrazy, prawdziwego szacu'n
ku i. poważania

(-) Ks. Czesław SPYCHALSKI".

Zarząd Opieki Polskiej zwra** się do oby
wateli miasta Bydgoszczy z . uprzejmą prośbą o

składanie książek dla emigrantów polskich w

Oddziale bydgoskim Opieki Polskiej nad Ro
dakami na Obczyźnie u p. Goździewicza w fir
mie C. Hartwig, S. A. przy ul. Dworcowej 54,
która uskutec'znia wysyłkę książek i czasopism
do Francji.

Ofiarodawcom już zgory serdecznie dzięku
jemy — Zarząd.

Kierownictwo Kursów maturalnych i do
kształcających zawiadamia, że początek nauki

rozpocznie się nieodwołalnie dniu 15-go b. ni.

o godz. 0 -cj wieczorem. Wzywa się wszystkie!!,
którzy jeszcze chcieliby się. zapisać tak z za
kresu 4-ch kl. i -6 -u i matury, aby to uczynili w

tym terminie w kanc. giro. Kopernika od C-tej
do 7-mej wieczorem. Wobec licznych zgłoszeń
zdecydowała się dyrekcja otworzyć specjalny
kurs języka polskiego jedynie dla tyc-h, którzy
niedomagania swoje w języku polskim chcieliby
usunąć. Na kurs będzie się przyjmować każdego
bez wyjątku na przygotowanie naukowe.

Dyrekcja Państwowego Gimnazjum Klasy
cznego w Bydgoszczy (pl. Wolności 9) zawiada
mia Rodziców i Opiekunów uczniów tutejszego
'układu, że Zwyczajne Walne zebranie Patro-

lat.ów klas I—Y 'tn odbędzie się dziś w ponie
działek o godz. 5c-,i. popoł. w odtn-w .sdńich 'sa-

V. obwodowe zawodp
o mistrzostwa P. W.

Jedną z placówek, zadaniem któ
rej jest hartowanie ciała i urabianie charakte
rów młodzieży naszej jest Przysposobienie woj
skowo. Organizacja ta prowadzona na terenie

Bydgoszczy przez dowództwo 62 p. p . obejmuje
swą działalnością nietylko miasto nasze, ale 5

powiat bydgoski, szubiński oraz żniński. W ten

sposób szerokie w arstwy młodzieży wciągnięte
zostały do współpracy, mającej za zadanie wy
kształcenie przyszłych obywateli pa-ństwa, -.o-

zumiejąeyeh swe obowiązki i od zarania swej
młodości przystosowujących się do życia pań
stwowego.

Przysposobienie Wojskowe, jak już sama

nazwa wskazuje dąży w pierwszym rzędzie do

wyrobienia fizycznego tak dziewcząt, jak i

chłopeów i główny nacisk kładzie na wychowa
n ie sportowe. Tem niemniej, nie zapomina o

pracy nad intellektem swych członków i w for
m ie gaw'ęd, wykładów lub odczytów podaje w

przystępny sposób zasady życia społecznego i

obywatelskiego.
U'biegłej niedzieli Obwodow'a Komenda P.

W. w Bydgoszczy zorganizowała zawody spor
tow'e o mistrzostwo P. W. 62 p. p., udział w

których wzięli zawodnicy i z powiatów wspom
nianych. Zawody, odbyty się po południu — -:

nek zaś wypełniła uroczystość właśęiwa - msza

św, celebrowana przez kapelana ks. ppłk . Szu!-

kiewieza, oraz złożenia wieńca na grobie Nie
znanego Powstańca Wielkopolskiego. Po zbiór
ce na dziedzińcu 62 p. p. zawodnicy i reprezen
tacje udali się do kościoła garnizonowego, po
ezem po odbyciu powyższych uroczystości wró
cili do koszar, gdzie po wspólnej fotografji od

był się obiad żołnierski. O godz. 14.30 rozpoczę
ły sio zawody sportowe na Stadjonie 'Miejskim
polegające' na konkurencjach lekkoatletycznych
męskich i żeńskich, grac-h sportowych oraz bo
jac-h indywidualnych i zespołowych. Wynik za
wodów i sprawozdanie, z rozdania nagród poda
my jutro.

Poskromić awanturników
Ubiegłej nocy ul. Jagiellońska była wido

wnią przykrych zajść wyczynianych przez 2

,,drobiazgowo" urżniętych nicponiów w wie*

ku około 25 lat. Obaj podgazowawszy sobie

uczciwie poczuli nagle w trarrsie atk-ohalo*

wym nieprzezwyciężony wstręt do ludzi, z

którym ostatecznie można-by się było zgodzić
gdyby mizogenizmu swego w- przykry dla

otoczenia sposób nie dokumentowali. Jeden

tz nich raczył każdego przechodnia kijem, -

drugi zaś w jakimś zeszarzałym mundurze ma

rymarskim obkłada! zbitego mocno zabtoco*

aiym butem. Zaciekłość obu zawalidrogów by'
Ja tak wielka iż zmuszała nawet odważniej*
szych do rejterady. Mimo nawoływań ze

stromy pasantów i gwizdów na imiprowizowa'
lnych przy pomocy języka i palców świstaw*

ikach nic zjawił się stróż bezpieczeństwa, by
'ukrócić brykanie opryszków, którzy wreszcie

nasyciwszy swe instynkty znikli gdzieś w

zaułkach nad Brda,.
Przy tej sposo'bności skonstatow ać musimy

'iż ostatnimi czasy coraz częściej spotyka się
n a ulicach miasta zwłaszcza nocami zawiane

,,istoty" które sąd'ząc po powierzchowności
rekru-tją się ze ster najuboższych. Zalewanie

robaka kwitnie więc w grodzie naszym coraz

bujniiej jak za dawnych dobrych czasów, —

kiedy to ani bezrobocia nie bylo ani też

człek na brak pieniąd'za nie utyskiwał. Zda*

niem naszem władze be'zpieczeństwa powinny
stanowczo zorganizować lotne patrole .,alk-o*
holowe" którefoy zbyt pasjonujących czcicieli

jego zawadjackiej mości — alkoholu zawcza

cu izolacją dla otoczenia immunizowały za*

nimby zdołali dać się mu przykro we znaki,
względn-ie zamącić ciszę nooną.

lach szkolnych. Obecność w szystkich rodzieów

wzgł. opiekunów konieczna. N a porządku dzien
nym: sprawozdanie z rocznej działalności, u-

dzielenia absolutorjum i wybór nowego za
rządu.

W ogłoszeniu Przetargu Magistratu m. Byd-
go*zczy zamieazczonem w numerze 210 z dn. 13

bm. na str. 13. zakradł sią błąd drukarski, któ
ry niniejszem prostujemy.

Ustęp drugi od góry winien brzmieć: ,,Ziem-
niaSti muszą pochodzić z ziemi piaszczystej i

być ręcznie przebrane, wielkości od półtora ca
la począwszy".

Dziś w poniedziałek o godz. 10-tej na placu
Piastowskim odbędzie się sprzedaż licytacyjna
33 wybrakow-anych k oni wojskowych.

Kursa esperanckie metodą ks. CZE. — Za
rząd Naukowego Koła Esperanckiego w Bydgo
szczy przystąpił do organizowania Kursów ję
zyka światowego Esperanto według sławnej me
tody pedagoga węgierskiego ks. Cze. Ponieważ

metoda ta w- licznych krajach dała nadzwyczaj
ne wyniki, gdyż młodzież szkolna, jak również

dor'ośli a naw-et sędziwi uczestnicy kuisow bez

wysiłku i przygotowania domowego przyswajali
sobie w czasie zaledwie 10 godzin, n auki ten

najpożyteczniejszy język światowy, przeto ce
lem. zapoznania tutejszego społeczeństwa z tą

nadzwyczajną metodą ,,radosnej pracy" kurs

obecny od października rb. poprzedzony będzie
lekcją pokazową, na którą będą mieli wstęp
wolny w-szyscy- interesujący się nietylko języ
kiem Esperanto, ale i nowoezesnemi metodami

nauczania języków, a w pierwszym rzędzie nau
czycielstwo szkół średnich, wydziałowych i po
wszechnych. Lekcję poprowadzi prof. Sygnar-
ski, który przed XXTTT. Kongresem esperaoty-

*stów W Krakow-ie odbył dwutygodniowy kurs

Esperanta w Uniwersytecie Jagiellońskim pod
kierownictwem samego twórcy tej metody ks.

'Cze. - Bliższych inforniacyj udziela zaintere
sowanym Sekrctarjat Koła w lokalu P. Gimu.

klas. (pl. Wolności 4) codziennie od 5 - 6 popr.ł.
oraz w- niedzielę od 1 1 - 1 2 przed południem.

Związek W łaścicieli Nieruchom ości zapra-wa

swych Członków na plenarne zebranie powaka
cyjne w sali .,Pod Lwem" w dniu 15-go b. m.

i o godz. 19-tej t. j . we wtorek. Obecność wszyst
kich członków- konieczna.

Z Biura Izby Przemysłowo-Handlowej w Byd
goszczy. Targi Chmiel'owe w Lublinie odLę ią
się w dniach od 23—28 września rb. Izba na-i-

mienia. że na ubiegłych Targ-ach dostarczony
chmiel został w całości sprz Many w oficjalnym

iterminie targowym. Bliższych iuformaeyj udz.e -

la Izba Przemysłow-o-Handlowa '-wMinie ui.

Powiatowa nr. 5.

Echa niedzielne
Zaiste ciężką jest rzeczą s-kleje-nie artyku*

liku na tem at wydarzeń niedzielnych w mie*

śeie, w które-m primo nic nadzwyczajnego się
nie dzieje, secundo wszystkie niedziele bliź*

niaczo do siebie są podobne, tertio — gdy się
już w poprzednich kilkudziesięciu ,,echach"
cuda i nie cuda, poezje i prozaizmy dnia nie

dzielnego w Bydgos-zczy na wszelkie desenie

aktualności pr-zenicowało. Jest to zresztą zu*

pełnie zrozumiałem, gdy się zważy, iż gięt*
kość ko-nceptu jest ograniczona zwłaszcza

przy ,,evenements" obecnej d-oby szarości i

trzeźwości, wyjałowionej z cienia fantazji i

romantyzmu, doby kurczeni-a się stopy życio
w-ej; aplikowania sobie przez musowych dusi-:

groszów uciech doczesnych w dawkach apte*
karskich z po-wodu... braku gotówki.

Mawiał wprawdzie swego czasu Hearst,
król dziennikarzy amerykańskich, iż niezliczo

na ilość aktualności wyłowi nawet z piasku
na Saharze, ale łatwo takiemu gadać, kiedy
siedzi w Nowym Jorku, w- którym wszystko
jest gigantyczne począwszy od 87 piętrowego
pałacu prasy Ncw*York Heralda i niezmie'
rzo'nej fortuny Rockefellera aż po bez'na
dziejną nędzę 12 miljonów- bezrobotnych. A

jednak i w tym kraju o olbrzym-iej rozpięto
ści krańcow-o paradoksalnych możliwości są

interwały ogór-k-owe, jeżeli pew'nego razu wy
słana na miasto przez H earsta a-rmja repor*
terów z ostrym nakazem w-yłuskania wstrzą*
sąjących se-n-sacyj, poznosiła szczegółowe rela

cje z pięciuset ślubów-, jakie się o-nej niedzieli

w- kościołach nowoj-orskich odbywały, z naj*
dokład-niejszym opisem sukien panien młodych
i kilku tysięcy druhen. Nolen voIcns Hearst

w-ygrzmooił na trzy Szpalty matrymonialne te'

przeboje, a że w czepku na św-iat przyszedł
i ze szczęściem pakt wieczysty zaw-ar( - i

tym razem wygrał. A rtykuły te towarzysk'o*
strojow-e wiel-ce do gustu przy-padły d ecyd ują
cym o powod-zeniu dzie-nnika czyte-l'niczkom
i od tego czasu stale w dziennikach amery*
kańskich zamieszczane bywają silnie poczytne
kilometrowe węże o białej, krepdeszy.nowej
sukni z różow-emi aplikacjami miss Alice

Sm-ith, czy o czarno-srebrnym tafcie, w jakim
pojaw-i'ła się na raucie dobroczynnym na rzecz

pomocy podupadłym dzieciom miss Rita

Brow-n, córka króla pieprzu. Czytelniczka żół*

koleje z z-aw-iści, męż-ow-ie zżółkniały ch mod*

niś bulić muszą setki dolarów na takąż suknię
a la Brow-n. dziwując się niepomiernie, że

owych powarjowanych reporterów rząd Sta*

nów Zjednoczonych jeszcze nie osadzit na

krześle c'.ektrycznem - w- y?koto . -ak

fraszka, gru-nt, że jes-t ruch w i'nteresie i dzień

nitki odchodzą.

Wczorajszej niedzieli postanow--iłem i jż
zabawić się w Hearsta, temlharciziej, żć przy*1

jęliśmy nowego elew-a równie młodego jak
i do pracy 'zapalonego. Zaprzągnęlem g z

miejsca do reporterki.
— Od rana do wieczora będ-zie pan nga*

nia! po 'ulicach, przemierza! kawiarnie, re*

stauraćje i kina, wścib.a! w-szędzie nos. chwy
tal obiektywem oczu wszystko, co jest g(wi
nę utrwalenia, wueezorem ujmie pan sw-e wra*

żcnia w rod-zaj cssayu. nie dłuższego nad

40 — 50 wiers-zy.
— A jeżeli nic ciekawego się nie wydarzy?
— Nie istniej'e! Niema dnia, niema godż-i

ny bez ciekawego wydarze-nia. Naw-et z ,pńź*
sku na Saharze wybębnić można setki prze*

bojów, 'trzeba tylko... p-ocząłem na dobre

hearstować, wzbudzając w mlekowąsym te
'

minatorze niekłamany podziw.
Wieczorem znalaz'łem na biur-ku redakcyj

nyna list. pisany drżącą ręką początkującego
reportera:.

Szanow-ny Panie Redaktorze!

Na wstępie jaknajgoręeej przepraszam za

zawód. Starałem się za wszelką cenę zreda
gować ,,echa niedzielne" zniszc-zyłem z pól
tuzina arkuszy i nie udało mi się. Pp prostu
bra'kło mi tematu. Mimo żem bez jadła i

napoju pędził godzinami po ulicach, nic wy
dolilcm niczego, coby się na reportaż na*'

dawało. Blisko dwie godziny stałem w- bra*

mie hotelu ,,Po-d Orłem" wyczekując uiozetn

stęskniony k-ochane'k czegoś, coby w małym
bodaj stop-niu kryło w sobie coś niecodzien
nego. nieprzeciętnego. 1 nic!

Deszcz siekł niemiłosiernie kapuśniacz-.
kiem, otulając wilgotnym całunem wszyst(
ko i w'szystkich dookoła. Ludzisk-a mknęli z

kościołów chyłkiem pod m-urami kamienic do

domów, pan'ie pod parasolami, panów,e z p-. J

niesio-nymi 'koł-nierzami. Kaw-iarnie '

bary
cieszyły się przedpołud-niem dużą frekw-encją
R-ozgrzew-ano się herbatą, kawą i grogiem.
Bardziej w-rażliwi na mokry chłód wlew-ali w

siebie szklank-ami alkohol zc słusznego skąd
inąd wychodząc założenia, żc n-ic tak doku*

mentnie w-ilgoci nie absorbuje iak spirytus,
Popołud-niu deszcz u-stal, słońce raz po raz

. w stydliwie z poza chmur wyzierało, bydg -

szcza-nie n abrali odw-agi' i wyleżli ze swych
pieleszy na ulice, które nad w'ieczorem za*

ro iły się róż-nobarw-nym tłumem spacero'wi
czów. W kawiar-ni ,.Pod Orłem" ścisk nieby
wały. Goście nie znalazłszy miejsca stali w

przejściach, by choćby przez chwilę przypa
trzeć i przysłuchać się najrozmaitszym kawa*,
łom, jakie Kataszek i Karasiński ze sw-ą or
kiestrą w-yczyniali. W ,,Euro,pic" mutatis mu*

tandis to samo. I orkiestra Henryka Rapackie
go ma sporą falangę swych zwolenników. W

,,Savoy" zatrzęsie-nie, w ,,Bristolu" bilardy po

stękiw -aly p od ciężarem ustaw-icz-nie go-n-ią*
cych się i zderzających kul. Popołud-niu po*
go-niłem na Stadj'on Miejski gdzie z racji świc

ta dorocz-nego- 62 pp . od'byw-ały się zawody
lekkoatletyczne, jednak nie ,.robią-c w spor*
cie" szybko ulotniłem się, pozostawiając oce*

nę zawo-dów- bardziej - odcmn-ie w tej mier-l

gramot-nym. -

Byłem dwu-kro-tnie w- wy-dziale śledczym,
jed-n-ak odprawiano mnie z kwitkiem j-ako iż

się nic nie działo, dopiero za trzecim razem

usłuż-ny przodow-ni-k ryk'nął mi w u cho n a
brzmiałym ze szczęścia głosem ja-kby m-iłjo*
no-w-y oddziedziezył spadek: nareszc-ie mam

dla pana materjal - ,,przytrzy-ma,no 3 osoby
za przekroczenie prze-pisów obyczajowo * sa
nitarnych oraz 2 osoby za opilstwo" Osuną/
tem się zemdlony na krzesło

Skreśliłem dokładnie przebieg dnia, spę
dzonego na posz'u'ki'w-aniu sensacj-i. Gdzież tu

temat, o czem pisać? O deszczu ozy przepeł
nieniu kaw-iarń i ki-n? W-olałem żad-nej nie,
zdać relacji, niż w tak wodnisty zadebiuto
wać sposób Jestem zupełnie zgłodniały i wy*,
cień-czony - ot-o jedyny efekt nie-efektow*:

nego dnia dzisiejszego.
Sądząc, iż znaj-dę . pełne zrozumienie i.

współczucie u Sza-now-nego P-ana R edaktora,
kreślę się z nieukojooą mcla-ncholją w sercu

odda-ny Piórkic w-icz.

Qj-0 — co znaczy nie.być H-earstem i nie

mieć szc-zęścia Posyłaj tu takiego jeszcze
na Saharę. Mili czytelnicy -

, wy'baczcie więc.
że dzisiejsze ,,ccha niedzielne przebrzm-ią
bez echa. Skrewił zupełnie reporter, któremu

z miejsca powierzyliśmy dział polityki zagra
nicznej.

BudutmyO H i(f
Byddoszcz-Hatawy
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Zakopane a przyrodnidwo
Zako'pane posiadające już ustaloną sławę

wysokogórskiego uzdrowiska mające już od

szeregu lat liczne sanatorja dla chorych gruź*
^liczych, nowocześnie urządzony, szpital, słyń*
pic równocześnie jak'o miejscowość lecząca

inne stany chorobowe, a przedewszystkiem
|neurastenję, wycieńczenie, chorobę Bazedo*

jwą, choroby narządów trawienia itd. Klimat

nZakopanego, jako położenie i warunki dzia*

fają zbawczo przedewszystkiem tam, gdzie u'
'sunięciu przyczyn stanu chorobowego, poma*
ga przędcwsżystkiem dobre samopoczucie cho

i/ego. Ną- wywołanie tego stanu wpływa prze*
wspaniały krajobraz tatrzański, przeczyste po

wietrze, duża insolacja, niskie ciśnienie baro*

metryczne, powietrze nasycone wysoką zawar

tością życiodajnego ozonu i z powodu rozrze*

dzenia powietrza z racji wzniesienia nad po*
ziom morza, l^ilne. działanie promieni ultra*

fioletowych, posiadających znane właściwości

lecznicze.

Wszystkie te warunki dają Zakopanemu
idealne podstawy do racjanalriego przeprowa*
dzenia leczenia chorób i stanów chorobowych
wywołanych przedewszystkiem wadami ukla*

du psycho*nerwowego, organizmów wyczerpa*
nych ciężką walką o byt, pracą umysłową itp
Tc warunki zwróciły uwagę na Zakopane zna

nego l popularnego w Polsce naturalisty i

twórcy naturalnej metody leczenia Oskara

Wojnowskiego z Warszawy, który doceniając
rolę i znaczenie klim atu 'i warunków Zako*

panego, jako stacji leczniczej, postanowił w

niem właśnie — założyć pierwszy w Polsce

Zakład Przyrodoleczniczy i Wypoczynkowy.
Na pomieszczenie tegoż wybrano jeden z

najładniejszych gmachów, położnych na sto*

kach Antałówki, wśród świerkowego lasu, ze

wspaniałym widokiem na cały łańcuch Tatr.

Zakład ten prowadzony przez swego twór*

cę naturalnego leczenia i swego założyciela
Oskara Wojnowskiego, tu na miejscu znajdo*
wać się będzie pod stałem kierownictwem je*
go długoletniego współpracownika dr. mcd.

Zygmunta Kocllnera. Zakład Przyrodoleczni*
czy i Wypoczynkowy Oskara Wojnowskiego
zaopatrzony jest w najnowsze aparaty leczni*

c'ze dia elektrO'terapji, heljoterapji, hydropatji
tetmotcrapji. w kąpiele mineralne i pracow*
nie :chemicznc, a w szczególności w laborator. -

ja łckó\v Oskara Wojnowskiego i dra Z. Koel

lncra dla kuracji tucznej, względnie odtlusz*

czającej i odmładzającej.
W Zakljdzie Przyrodoleczniczym i Wypo

czykowym w Zakopaem Oskara Wojnowskie*
go, sto suje się wszelkie zdobycze nauki na

polu psychoterapii, magnetopatji.'sugestji, psy

choanalizy i hypnoterapji, przy równoczesnem

stosowaniu leków naturalnych. Zakład Przy*
rodoleczni-czy i Wypoczynkowy nic będzie
jednak przyjmował bezwzględnie obłożnie

chorych, cierpiących na choroby infekcyjne,
nieuleczalne, choroumyslowe ze stanami pod*
niecenia, tudzież gruźliczych. W szyst'kie iiinc

cierpienia ciała i duszy i nerwów, jak aikoho*

lizm, kokainizm, nikotynzm i inne, jąkotcż
pewne odchylena w sferze seksualnej, mogą

być przyjęte tylko po uprzedniej decyzji le*

karza naczelnego. W szczególności przyjtno*

wanc będą o'soby cierpiące na choroby wcw*

ngtrzne wszelkiego rodzaju, narządu sercowe*

go i naczyniowego, narządu oddechowego na*

rządów trawienia, przewodu moczowego, wą*
troby i pęcherza żółciowego, krwi, mięśni i

stawów, przemiany matcrjł, choroby kobiece.

Wszelkie cierpienia nerwów i zaburzenia ich

funkcji. Stany zmęczenia; z'niechęcenia, rczy*
gnacji; apatji. Stany podniecenia, bezsenności

i wszelkich innych zmian duchowych. Wrcsz*

cie stany rekonwaleccncji po przewlekłych
chorobach j operacjach.

Przez powstanie Zakładu Przyrodoleczni*
czego Oskara Wojnowskiego i Dr. Z . Koci*

lncra, została wypełniona luk'a, jaką Zakopane
.z powodu braku tego typu zakładu lecznicze*

go odczuwało. Jak dalece twierdzenie nasze

jest trafne; dowodzi fakt, że nowo powstały
Zakład PrzyródoLeęźniczy i Wypoczynkowy,
prowadzony pod fachowem kierownictwem

Dr. mcd. Zygmunta Koellnera cieszy się już
dużcm powodzeniem. Karol Kwaśniewski

Kurs Społeczno-Rolniczg dla
Mauczgcicli szkół powszechnych

Zw. Nauczycielstwa Polskiego organizuje
w swoim gospodarstwie w Brodach (pow. Wa

dowieki) szósty pięciomiesięczny Kurs Spoi
lcczno' t Rolniczy dla nauczycieli szkól pow*
szechnych, który rozpocznie się dnia 1 paź*
dziernika br. i będzie trwał do 28 lutego 32

roku. Kurs ma na celu przygotowanie nauczy
cieli szjęół powszechnych do pracy gospodar*
czej i oświatówo*kulturalnej w środowisku

wiejski'm. Ministerstw o W yznań Religijnych
i Oświecenia Publicznego udziela 'nauczycie*
łom na studja na szóstym Kursie Społeczno*
Rolniczym w Brodach urlopy płatne za zwro

tem kosztów zastępstwa i bezpłatne Zarząd
Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego,
pragnąc umożliwić nauczycielstwu wzięcie u*

działu w Kursie daje pomoc następującą: 1)

bezpłatne studja, 2) bezpłatne mieszkanie, 3)
pokrywa koszty wyżywienia słuchaczy w 50

proc. (słuchacze wpłacać będą do spółdzielni
żywnościowej 60 ri. miesięcznie, drugie tyle
dopłacać będzie Zarząd Główny Związku N.

P.) .

— Podanie o urlop płatny za zwrotem

kosztów zastępstwa lub zeplatny celem odby
cia studjów ha szóstym pięciomiesięcznym
Kursie Społeczno * Rolniczym w Brodach na*

leży. wnosić natychmiast drogą służbową do

Ministerstwa WR. i OP. O wniesieniu poda*
nia należy zawiadomić Zarząd Główny Zwią
zjęu NP. Warszawa Marszałkowska 123 Do

zawiadomienia dołączyć życiorys i zaświadczę
nie miejscowego Ogniska łub Oddziału Pow.

Z. N. P. o pracy społecznej.

Wymieraiącu naród
Nicmisi nie cSicą mieć dzieci

W ostatnim numerze ,,Głosu Pograni
cza", organie mniejszości polskiej w Niem
czech spotkał.śmy interesujący artykuł p.t.
,,Wymierający naród", z którego wyjątek
ze względu na wagę poruszonego proble
mu, zamieszczamy poniżej:

i ,,Urzędowe wydawnictWa niemieckie

(Statiśtisćhes Jahrbuch fur das Deutsche

Reich, wydawnictwo Statistischer Reichs-

amt Berlin 1930) i inne publikacje, jak np.

Burgdorfer przynoszą wiadomości o zmniej
szaniu się liczby urodzin w Niemczech i to

w sposób tak katastrofalny, że dzisiaj
Niemcy mają niższy przyrost ludności niż

nawet Francja. W roku 1906 naturalny
przyrost ltrdnośc1 Niemiec wynosi! 910.275

przy ogólnej liczbie 61 miljonów mieszkań
ców. W pięć lat później — w r. 1911 wy
nosił 739.945 na 65 miljonów. Potem przy
szły lata wojenne, tak, że dop.ero sięga
łby dóf. 1921, aby zorjento.wać się w prze
biegu zmian. W roku tym naturalny przy
rost wynosił 700.248 na 62 milj. mieszkań
ców, W' roku 1927 cyfra naturalnego przy
rostu spadła na 404.699 przy ogólnej licz
bie lił'dnóśęi 64 miljony, w roku 1929 na

340.733. W reszcie w roku 1930 nastąp ła

lekka,, popraw'a, gdyż przyrost naturalny
wynłóśł 420 tysięcy przy tej samej od k:l-

lól lat liczbie ludności 64 milj.

Cyfry statystyki polskiej podają, że na
turalny przyrost ludności Polski, liczącej
obecnie 31 miljonów, a więc mniej nawet

niż połowa ludności 'Niemiec, wynosił w

1927 r. 433 tysiące, w 1929 r. 468 tys., w

1930 r. 526 tysięcy.
Z powyższego widać, że Niemcy są na

rodem wymierającym, narodem, w którym
pewien przyrost ludności spowodowany
jest sztucznie przez zmniejszenie się śmier
telności, w związku z czem następuje sta
rzenie się narodu, który liczy coraz więcej
staruszek i starców zamiast młodych, jak
ze zdrowego rozwoju by wypadało,

Pomyślmy tylko, że Polska, mająca tyl
ko 48% ludności Niemiec, ma naturalny
przyrost ludności o 26% większy niż Niem
cy. Aby Czytelnik sobie jasno uświado
mił, co to zpączy, wystarczy powiedzieć,
że gdyby Niemcy mogły dorównać Polsce

w jej przyroście, to ich naturalny przy
rost w r. 1930 powinien wynosić 1.088.000,
a nie 420 tys. Odwrotnie, gdyby w Polsce

przyrost ludności miai się wyrażać przy
rostem niemieckim, powinienby był wy
nieść 203 tys., a tymczasem wyniósł w rze
czywistości 526 tysięcy, czyli przeszło 2 i

pół razy więcej.

laków, widać równocześnie, jak naród nie
miecki starzeje się i jest narodem na wy
marciu. Obliczenia niemieckie powiadają,
że jeżeli nie pogorszy się obecny stan

przyrostu naturalnego, to w roku 1970

Niemcy już będą miały tylko 45 miljonów
mieszkańców.

A n'c nie wskazuje na to, aby się miało

ku lepszemu. Liczba małżeństw w Niem
czech zmniejsza się, w roku 1930 zawarto

o 27 tysięcy mniej niż w roku 1929

(562,500), a . równocześnie statystyka ob
jaśnia, że 40% m ałżeństw w Niemczech

jest bezdzietnych, reszta ma 1 lub 2, rzad
ko już więcej, a przecież dopiero od 3-go
dziecka zaczyna się przyrost. Niemki nie

chcą mieć dzieci".

Cenny wynalazek
łodzianina

Łodzianinowi, doktorowi chemji Sewery
nowi Bożekowskiemu, udało się dokonać nie
zwykle cennego wynalazku, w dziedzinie s ztu
cznego jedwabiu. Dr. Bożekowski przez za
stosowan'e nowej metody strąsania roztworów

celulozy, wiskozy i miedzianki otrzym ał włó
kno, cieńsze od włókna jedwabiu naturalnego.
Sztuczny jedwab, otrzymany tym sposobem,
jest trwały w stanie wilgotnym i nie- gniecie
się. Wynalazek ten posiadać ma kolosalne

znaczenie gospo-darcze i może spowodować
przewrót w fabrykacji w tej gałęzi przemysłu.

Brodnica
Nowa kolonja ZOKZ. W. Brodnicy ży*

wy w br. panuje jak zwyj^Je ruch kolonijny
Po kolonji dla 98 dzieci miejscowych, a na*

Stępnie 35 dziewcząt westfalskich przyjeeha*
to dó nas 35 dziewcząt z Górnego Śląska,
które m'iesiąc wrzesień spędzą na wywczar
sacli w Tivoli,

Kolonja całkowicie pozostawać będzie na

utrzymaniu ZOKZ. Gospodynią kolonji pono
wnie wybrano p. dr. Ottową, która opieko*
wala się już kolonją dzieci westfalskich.

Dziewczęta . górnośląskie, córy naszych gór*
ników doznają także serdecznej gościnności
społeczeństwa brodnickiego.

~ Nowy Zarząd ZOKZ. W środę w kasy*
nie urzędniczcm w obecności p. dyr. Olecha

z Torunia odby'ło się nadzwyczajne walne

zebranie tut. placówki ZOKZ na którern wy*
brano nowy Zarząd Kola Micjsfcowego w oso

bach pp. ref. Dembka jako prezesa, Psutego
wiceprezesa, wiceburm. Mechlma skarbnika i

Schindlera sekretarza. Zebranie zaga.il p . ipre*
zes sędzia Przybyszewski, przewodniczył p.

dyr. Olech.

— Nową świetlicę, jasną piękną i prze*
stronną uzyskał oddział strzelecki — Brodni*

cawdomup. mjr. Grośtego przy Rynku
W dawnej świetlicy w domu p. dr. Ronows*

kiego urządzony będzie magazyn.

— Połączenie autobusowe Brodnica — Go*

lub uruch'omiono omegdaj. Autobus wyjeżdża
z Brodnicy o godz. 7 z Golubia o 12,47.

— Zebranie Organizacyjne Powiatowego
Związku Ochotn. Straży Pożarnych odbędzie
się w niedzielę 20 bm. o godiz. 10,30 w Strzel

niey w Brodnicy.

— Strzelcy ćwiczą. W nied'zielę oddziai

brodnickich strzelców w sile 40 ludzi odbył
ćwiczenia w okolicach Dębowej Łąki w kie*

runku Kowalewa. Po ćwiczeniach strzelcy
zwiedzili Kowalewo i zamek w Golubiu oraz

spędzili chwilę wesołą odpoczynku w sali go*
ścinnego hotelu p. Klimka w Golubiu, gdzie
spożyto obiad. Przez cały dzień dżdżysty i

chłodny strze'lcy zachowali werwę i humot

najlepszy.
— Pochwycono szpaka z obrączką. — W

Szlach, Sośnie w powiecie brodnickim pochwy
conó w środę szpaka znaczonego obrączką z

literą F i numerem 362 oraz napisem fran*

cuskiim U-niversite Lithuanie. P tak prawdo*
podobnie w celach doświadczalnych wypusz*.
czomy został przez uniwersytet litewski. Nóż*

kę z obrączką przesłano do zakładu ornitolo*

g.iez.ncgo Uniwersytetu Warszawskiego.

Programy radiowe
Poniedziałek 14 września 1931 r.

WarS'Zau-a; 12.10 Muzyka gramof.; 15.25

Odczyt sportowy Turystyka zbiorowa'1' -* p.
J. Wiodarkiewicz: 16.00 Muzyka z płyt; 16.50

Pogadanka literacka w języku francuskim —

Lektor p. Ł.pcien Roąuiginy; 17.15 Muzyka z

Widać zatem całą młodzieńczą siłę Po- płyt; 17.35 ,,B-iała noc na Nordcapie" — prof.

Al. Janowski; 18.00 Muzyka lekka z kawiarni

,,Gastronomii"; 19.20 Muzyka z płyt gramo'
fonowych; 19.40 Skrzynka pocztowa rolnicza;
20.00 Prasowy Dz. Radj.; 20.15 Pogadanka
radjotech.; 20.30 Koncert popularny w wy'k.
Ork. P . R., M. Perkowicz (tenor) i Marja Wit

komirska (akomp.); 22.00 Feljeton p. t . ,,Z
Kresów Mickiew'iczowskich'' - p. Roman

Zrębowioz; 22.30 Muzyka lek'ka i taneczna.

KWIT ABONAMENTOWY
f' ...'g% d.. v.^ ' '

a
*

Do Urzędu Pocztowego -----

Zamawiam niniejszem abonament*) na ,,Dzień PomorsKi", ,,G azeta

MorsKa", ,,Dzień GrudziądzKi", ,,Gazeta Gdańska", ,,Dzień Bydgoski",
,,Dzień Kujawski" na m ieś. październik 1931 r. j proszę należność —

Z ł. 3 .39 pobrać przez listowego

Imie i nazwisko.

Miejscowość--. Poczta

Hwitf pocztowy
Odbiór k woty X I . 3.39 tytułem prenumeraty *) ,,Dzień PomorsKi",

,,Gazeta MorsKa", ,,Dzień Grudziądzki", ,,Gazeta Gdańska", Dzień Byd
gosKi", ,,Dzień Kujawski" na mies. październik 1-931 r. potwierdzam.

dnia.
*( Niestosowne przekreślić.

KWIT ABONAMENTOWY

Do Urzędu Pocztowego ________ ____ _

Zamawiam niniejszem abonament*) na ,,D zien PomorsKi", ,,Gazeta
MorsKa", ,,D zień GrudziądzKi", ,,G azeta Gdańska", ,,D zień BydgosKi",
,,Dzień Kujawski", na IV. Kwartał 1931 r. i proszę należność - Z ł . 10,17
pobrać przez listowego.

Imię i Nazwisko-

Miejscowość, Poczta.

Kwil pocztowu
O d b ió r 1 w o ty Zł. 10.17 tytułem prenumeraty *) ,,Dzień PomorsKi",

,,G*szeta Morska", ,,Dzień GrudziądzKi", ,,Gazeta Gdańska", ,,D zień byd
goski", ,,Dzień Kujawski" na IV. Kwartał 1931 r. potwierdzam.

dnia.

*) Niestosowne przekreślić.
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DŹWIĘKOWE KINO

ŚWIATOWID
Dziś i dni następne!

'ODHdPiENir1
Cudowny hy mn poś więcenia i mi-

w a r
'

M - ol* łości pg. powieście Lwa TOŁSTOJA

Reżyserji FREDfi NIBLO, tw ó rcy ,tBEN-HURfl*-. W rojach głów nych
JOHN GILBERT. R en ee fldo ree, Kon rad Nagel, Eleo no ra Bó ardman.
Pieśni i romansy cygańskie. Wspaniała ilustracja muzyczna, osnuta

na utw orach Czajkowskiego.

DŹWIĘKOW E KINO

PAŁACE
Ostatnie 2 dni!

Wszyscy śpieszcie podziwiać arcy
dzieło, które zach'wy'ciło cały Toruń ; .i . . . .

fScwilla m iasto m iłościf.
* R APIONEI*I WOl'A 3*ił O.

Zew Ciała"

P1EBEE
(Kompletne pokoje: sypialne,
(stołowe, męskie gabinety,
iurządzenie kuchenne, po
'cenach fabrycznych poleca

Wytwórnia
i nenii

ul. Grudziądzka 90
w Toruniu.

Obejrzyj wszędzie później'
przyjdź domnie. Przekonasz

się o cenach fabrycznych

PRZETARG PRZYMUSOWY,
Dnia 15 września o godz. 11 sprzedawać będę u

spedytora Sądeckiego najwięcej dającemu za gotówkę:
iortepian, bieliźniarki, stoły, szafy, lustra, gramofon,
obrazy, pomocnik, krzesła, dywan, nmywalkę, ubra
nie, swetr, buty, pierścionek i inne przedmioty; o g. 14:

'przy Kościuszki 55: 3 wozy kastowe. (882
Rzymyszkiewicz, kom ornik sądowy.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 15 września 1931 o godz. 12 u spedytora Są

deckiego sprzedawać będę najwięcej dającemu za go-
ówkę: bieliżniarkę, szafę, maszynę do szycia, lustro.

881) Chrzanowski, komornik sądowy.

PRZETAR PRZYMUSOWY.
Dnia 15 września o godz, 12 licytować będę u

spedytora Sądeckiego za gotówkę najwięcej dającemu:
1 kanapy, 2 szafy, kompl. sypialnię, w tem: 2 łóżka,
2 nocne stoliki, szafę, toaletę, maszynę do szycia, ze
gar ścienny, 2 płaszcze, rower, 6 krzeseł wybitych
skórą i wiele innych rzeczy. (880

Janowski, komornik sądowy.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 15 września 1931 o godz. 9,30 przedpoL licy

tować będę przy Nowym Rynka nr. 13 najwięcej da
jącemu za natychmiastową zapłatą gotówką; 1 biurko,
fotel, maszynę do pisania, obrazy i inne przedmioty;
o godz. 10,30 przedpoł. licytować będę przy uL Szczyt
nej nr. 5: 1 biurko, szalę, lustro i zegar ścienny; o

godz, 11 przedpoł. licytować będę u spedytora Są
deckiego: stoły sklepowe; o godz. 12 przedpoł. licy
tować będę przy ni. Rybaki 55: 1 dywan i biurko. (878
Kozak, komornik sądowy w Toruniu, ul, Kościuszki 5.

LICYTACJA PRZYMUSOWA.
Dnia 15 września o godz. sprzedaje przy Żeglarskiej

nr. 10 przymusowym przetargiem za gotówkę: stół

sklepowy; o godz. 11,30 u sped. Sądeckiego: otomanę,
lustro, mydło, biurko, szafę, fortepian; o godz. 14 w

Podgózrn przy Pułaskiego 5: karafki, kieliszki, szklan
ki; o godz. 15 w Nieszawce u Wiirtza: radjoaparat,
kanapę, krzesła, stół, szafę do książek. (879

Bartkowiak, komornik sądowy, Rabiańska 10,

ętagódfca GÓMH
tittioladp niezrównanej jakości

Gustów WEESE foruft
Król. Jadwigi 20.

SZKOŁA MUZYCZNA
w GDYNI

Rokszkolny 1931/32, rozpoczyna się dnia 14 -g o

września br. Zapisy codziennie 4—7 po poi.
w biurze Szkoły, ul. 10. lutego d. ,,Bałtyk" Szcze.

góły na miejscu.

PRZETARG PRZYMUSOWY.

W dniu 14. 9. 31. sprzedam najwięcej dającemu
za gotówkę o godz, 12 przy uł. Gdańskiej 55 st. nu
mer: 2 maszyny do szycia, lustro, biurko, zegar i sza
fę do rzeczy; o godz. 13 przy ul. Gdańskiej 95 st. nr.:

umywalkę i zegar ścienny.
Stężycki, komornik sądowy w Bydgoszczy.

Ogłoszenie.
Z powodu^ przeprowadzenia naprawy most

uwodzony w Tiegenort zostaje zamknięty dla ru
cha na czas od 7 do 12 września 1931 r. włącz
nie,

Gdańsk, dnia 7 września 1931 r.

Rada Portu i Dróg Wodnych w Gdańsku.

Cobyście Państwo, uczynili!
gdybyście nagie

3 0 0 . 0 0 0 guldenówgdańsk,
otrzymali J

Obecnym Waszym kłopotom byłby
napewno położony wtenczas kres.

Dlatego jeszcze dziś kupujcie los

u firmy

BROOMS!
ZOPPOT, SUDSTRASSE 1-5

Nawet V* 1QSU 20 2 ,5 0 guldenów
m oże Wam przynieść majatek.

Żądajcie nasz prospekt!

Jedlyiia chrześc. polsKafirma futrżana w miejscu

\itra! Skórki! Błamy!
Niktni* j*st w stani* konkurować z n.i
-" - --- ~ prosimy się przekonać! ......

SKŁAD FUTE-R

F. JAWORSKI i K. NITECKI
BYDGOSZCZ

ul.Dworcowa35(st.nr.15).

Jedyna chrieśc polsHa firma futrzana w mieiscu

Oddajemy codziennie

świeże słodziny
a mianowicie popołudniu o godz'nie 3-ciej..

Browar Kuntersztyn
Sp. Akc.

Grudziądz.
870

PRZETARG PRZYMUSOWY.

We wtorek, dnia 15 września 1931 sprzedawać bę
dę w drodze przetargu przymusowego najwięcej da
jącemu za gotówkę o godz. 10 w Lisich Kątach u p.
Bendta: powózka i 5 mórg żyta na pniu; o godz, 11

w Dusocinie: leżankę, 75 ctr. żyta w słomie, 40 ctr.

pszenicy w słomie i wirówka; o godz. 13 w Leśniewie
u p. Kanieckiego; pół morga pszenicy, 3 mg. żyta na

oniu.

Kowalski, kom ornik sądowy.

PRZETARG PRZYMUSOWY.

We wtorek, dnia 15. 9. br. o godz. 13 sprzedawać
będę za gotówkę najwięcej dającemu w Owczarkach:
10 stołów dębowych, 30 krzeseł i kasę ogniotrwałą.
Zbiórka reflektantów przy dworcu.

Dobrzański, komornik sądowy w Grudziądzu.

PRZETARG PRZYMUSOWY.

We wtorek, dnia 15 września 1931 sprzedawać bę
dę najwięcej dającemu za gotówkę w Grudziądzu przy
ul. Spichrzowej 6 o godz, 10: 5 kozłów do loraiero-
wania łącznie z kluczami; w Grudziądzu przy ul. Dro
biowej 42 godz. 11; 1 karawan w stanie zupełnie do
brym; w świerkścinie u p. Pilczyka godz. 14: większą
ilość świń bekonowych.

Zielniewicz, kom. sąd. w Grudziądzu.

HEBLE
oraz wszelkie używane rze

czy kupuje za gotówkę

,,OMAUGPGŁw
Sanfm kupisz nowe obej

rzyj w ,,Okazjopolu" uży
wane.

Teodolit uniwersalny i
opalogrof okazyjnie sprze
da ,,Okazjopoi.

Sortownice do kaszy jak
nowąsprzeda,,Okazjopol"

SłektrolM2ejr używane
sprzeda ,,Okazjopoł".

S iod ta oficerskie jak nowe

sprzeda ,,Okazjopol".
Meble, m aszyny do szycia,
obrazy lustra, futra, płasz
cze, ubrań a, patefony, ro
wery oraz wszelkie używa

ne rzeczy sprzedaje

,.oKAZjapiia-M
tarss(cizsaialz

Plac 23,go Stycznia nr, 14,
w podwórzu. 883

Zamienię
się na posasic
nanczgetelshą

Pracuję w szkole 7-mio kla
sowej w wojew. Lubelskim

powiat Puławski, doiazd do
Puław ro minut autobusem,
do Warszawy 2 i pół g-
Informacje: biuro Kierow
nika Komisarjatu I. P. P. Ra
tusz, godz. 12—2 .

Pók(i)
z utrzym aniem łub bez od
zaraz do wynajęcia. Adres
wskaże,,Dzień Grudziądzki',

886.

Zapisu
uczniów w wieku od 6,ciu
lat celem przygotowania do
I klasy gimnazjum przyj
muję. Zgłosz.^9—1 i odą do
6. Grudziądz Murowa 2 par
ter prawo.Heleną Plebańska.

Szkoła
laAtśw

tancerki Werny wyucza tań
czyć bez względu na zdol
ności. N owy kurs 20,00
Żeglarska 10, 1. p . 842

Reperuje
spuszczone oczka w poń
czochach. Bydgoszcz, Pod
wale 11, 835

PALTA
kostjumy ipuknie wykonuje
solidnie, jak również w szel
kie przeróbki krawcowa
Falska, Bydgoszcz, Dą
browskiego 31, (dawn. 14'.

856

Oprawa
książek

druki wszelkiego rodzaju
artykuły szkolne, biurowe

rysunkowe najtaniej w Pol
skiej Dostawie Papierniczej
Toruń, Sukiennicza 4, tele
fon 204. 739

Hsiaiki
szkolne

zamienia, sprzedaje i kupu
je Książnica Bydgoszcz,Śnia
deckich 46 (nowy). Tylko
jeden skład. Na Kordec
kiego zlikwidowany a z rogu
Placu Piastowskiego p rze
niesiony. 543

Otwierajcie szalu?

Przynoście waszą odzież jesienną
oraz zimową d o farbowania lub

chemicznego czyszczenia do

JA1WY"
2 HMAMAJSKIEfiO

S'
Czekolada
'W 'Y BORNA

DO OOTOWMSIA

Jeżyk
niemiecki

Lekcyj udziela Czarlińska,
Gdańsk, Lastadzie 33- 596

Pens(onaf
dla dzieci szkolnych wGdań
sku. Dobra opieka, pomoc
szkolna. Lastadie 33, I pię
tro lewo. 595

Trnmng
wszelkiego rodzaju najtaniej

poleca
J.F .Tober, Piekary23
bliżej ulicy Kopernika. 1243

PRZEPROWADZKI
i w'szelkiego rodzaju miejs-
I eowe i zamiejscowe usku

teczniam wozami
meblowemi

ceny dostępne 172

W.Poczekaj
Bydgoszcz, ul. Pomor

ska 62 08) tel. 65

Przysposabiam do egzami
nów, udzielam szybko grun
townie za 15 zł. miesięcznie

lekcji:
francuskiego, angielskiego,
niemieckiego, gry na forte-

p'anie. Adamska, Sukien
nicza 2, II. 383

Ogłoszenie.
Od 15 września br. wpro

wadza się aż do odwołania

ulgowe bilety
ranne Ola doro

słych
po 10 groszy, ważne do

9-tej rano, snrzedawane j e
dynie w bloczkach, zawie
rających 12 biletów za 1

1zł,20gr. 857

Bydgoszcz, dnia 10. IX . 31 r.

(-j Ini. Regamey
Decernent Tramwaji

Miejskich. 857

Przyjmuję
do haftu maszyno
wego z rysunkiem
i bez rysunku. —

Mereżke
wykonuję natych-
miast po 20 gr. 2*
metr. ----------

w ykonuję natych
miast po iś gr. za

metr, -----------

S. KAŁAMAJSKł
Toruń

Szeroka 21. 737

Obiady
wykwintne domowe, kuch
nia małopolska, w śródmie
ściu. Wiadomość w ,,Dniu
Pomorskim". 874

Wannę
jak i piecyk kąpielowy na

węgiel kupi L.! Szymański
Toruń, Żeglarska 3 . 87*

Srutownikl
na zapęd kieratowy, cało

żelazne, zapęd 1 koń,
sztaba lOOzł.

poleea
W. KUJAWSKI

Fabryka Maszyn i Od!
nia Żelaza Toruń.

:ew*
75*

Sprzedam
bardzo tanio wagę wozową
na 10,000kg. samochód ,,Re
nault", 6 osobowy (limuzyna)
r pokój stołowy (dębowy),
1 gabinet męski dębowy,
1 salon czarny, 1 kanapę,

pluszową, bibljotekę dębo
wą urządzenie sklepowe.

Lambert Sądecki Spedytor
ul. Mickiewicza. 885

FlundnrgP.W.
d!a wszystkich stowarzy
szeń zbiorowo i pojedynczo

dostarcza 830

Dem Konfekcyjny
Toruń, Stary Rynek as,

Koszule
męskie

sportowe, dzienne, fra
koweit. d. w wielkim

wyborze. 'fUMlt*

do najlepszych gatunków

8. lilauowski i
TOIOA

28 ul. Żeglarska 3W
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Śport i Multura fizyczna
Jlasz tygodniom^ Słodatefi J^orfowy

Xekkoatletytxne zawody
Solska - Wiochy w Poznaniu

TWłoclku-(folstka 73:09

W ub. ozwartek wieczorem przyjechała
do Poznania reprezentacja lekkoatletyczna
włoska, która w sobotę i niedzielę walczyła w

międzypaństwowym meczu Polska — Włochy
Reprezentacja włoska składała się z 20

zawodników oraz 3 kierowników a mianowi*

cie dr. Zauli i kpt. Costa.

W piątek w godzinach popołudniowych
na stadjonie miejskim w Poznaniu rozpoczęły
się międzypaństwowe zawody lekkoatletycz*
ne Polska — Włochy.

Publiczność przybyła bardzo licznie w licz

bie około 7000 osób i hucznemi oklaskami po
witała wkraczające na stadjon reprezentację
v l?ską i polską, które przy dźwiękach hym*
nów narodowych przedefilowały przed try*
(buną honorową. W trybunie honorowej miej*

tsca zajęli: wicewojewoda poznański wice*

prezydent miasta Poznania i zastępca szefa

'DOK Poznań.

Drużynę włoską powitał wiceprezydent
'Poznania dr. Kicdacz i wręczył piękny album

'Z widokami Poznania. Delegacja włoska wrę

czyła Zarządowi Pozn. O kr. Zw. Lekkoatlc*

tycznego tytułem upominku — wspaniały po
stument — wilczycę, karmiącą Remusa i Ro*

m ulusa.

Polska drużyna wystąpiła do walki w o*

slabiopym składzie, bez Petkiewicza i Piecho*

ckiego. Mimo to w pierwszym dniu meczu od

nieśliśmy piękny triumf, prowadząc w ogól*
nej puuktacj 37:33 punktów.

Wyniki pierwszego dnia walk przedsta*
wiają się następująco:

400 m. plotki: 1) Facelii (W) 55,8 sek., 2)
Kostrzewski 56,8 sek., 3) De Negri, 4) Ma*

szewski.

Pchnięcie kulą: 1) Heljasz (P.) 14.66 m.,

rekord polski, 2) Pighi (W) 13.55 m,, 3) Sied*

lccki, 4) Mignani (W).
100 m.: 1) Toetti (W) 10,8 s., 2) Castełli

10,9 s., 3) Trojanowski, 4) Śliwak-
Skok wzwyż: 1) Chmiel po rozgrywce, 2)

Problia (W) po 180 cm. 3) Plawczyk, 4) Cal*

dano (W).
400 m.: 1) Biniakowski (Polska) 49,6 sek.

rekord polski, 2) Tavernari (W) 50 sek- 3)
Kostrzewski, 4) Giacomelli (W).

1500 m. — 1) Kusoc.ński 3:59,S sek. 2) Bec

cali (W) 4 m. o pierś, 3) Furia (W) 4) Sido*

rowicz.

Rzut oszczepem: 1) Mikruł Franciszek —

60.22 m. rekord polski. 2) Mikrut Wł. 57,46,5
mtr. )) Nominutti 57,31 m. 4) Palmieri.

Ostatnie nitgnifci międ%y-
narodon)nc^ mistrzostwu*

(T(ulskii p tenisie

W u'b. piątek w godzinach popołudniowych
rozegrano na kortach warszawskiej Legji na*

stępujące gry w ramach międzynarodowych
mistrzostw tenisowych Polski:

Tłocź^ński bije Francuza Bonte w trzech

setach 10:8, 7:5, 6:2. Państwo Berthet w po*
dwójnej grze mieszanej zwyciężyli parę Li(po
pówna*NTaw ratil 6:1 652. Para czesko * au*

strjacka Dcutsch * Eifermann zwyciężyła poi
ską parę Pozowska—Horain 6:4, 6:4. Ta sama

para pokonała w następnej run*

dzie jedną z najlepszych naszych par, Ru*

dowską - Maksa Stolarowa 0 :6, 6:3, 6:1.

W grze podwójnej pań para czesko-fran*

cuska Dcutsch*Berthet pokonała naszą parę

Juożanka—Lilpopówna 6:0 6:1. Jędrzejowska
— Pozowska zwyciężyła Volkmerów nę—Ru*
dowską 6:2 6:3.

IMięrlzyiiarod. mislesosfroa
(folsfzi wwtenisie odloeone

Warszawa 14. 9. (PAT) Padający w s'obotę
i niedzielę deszcz uniemożliwił zamierzone u*

kończenie gry 0 międzynarodowe mistrzostwo
Polski w tenisie.

We wszystk'ich konkurencjach walki były
niezwykle zacięte. O poziomic fo-rmy i am*

bicji naszych zawodników — najlepiej świad,
czą trzy nowe rekordy Polski, uzyskane na

ogólną liczibę 7 konkurencji rozegranych.
Poznań, 14. 9, (Pat), W drugim dniu

międzypaństwowych zawodów lekkoatle
tycznych Polska—Włochy, zawodnicy wło
scy odrobili utracone punkty i zdołali nie
tylko wyrównać stosunek punktów, lecz

nadto zdobyli o 4 punkty więcej od repre
zentacji polskiej, wygrywając dzięki temu

w ostatecznej punktacji spotkanie 73:69, O

zwyc-ęstwie Włoch zadecydowała sztafe
ta, rozegrana jako ostatnia konkurencja
spotkania, Punktacja bez sztafety dawała

wynik remisowy 65:65.

Xecz bo

9ryf ~ Pe-Pe-Sre 7:5
Mecz bokserski pomiędzy drużyną PcPe

Ge (Grudziądz i WCZS Gryf (Toruń) zakoń*

czyi się zwycięstwem Gryfu.
Zawody rozpoczęto walkami wewnętrzno*

klubowemi. W pierwszy ogień poszło spot*
kanie w wadze papierowej Ernest (Gr.) —

Śmigiel. Zwyciężył pewnie pierwszy na pun*
tky. -

W walce drugiej również w wadze papie*
rowej Serożyński (Gr.) zwyciężył przez tech*

niczny nokaut Mrowińskiego (Gryf).
W wadze koguciej spotkała się para kole*

gów klubowych Gaworski — Tuszewski. Ga*

worski mimo, że wygrał na punkty nie wy*
kazał prawie żadnej poprawy.

W walce lekkiej Wrzesiński pokonał San.-

kowskiego przez K, O. w I rundzie.

'Wewmętw%MO Mnilowe mmiw%mBtwm

(f. Ji. X. (f.
Xtogowvski mistrzem

Dorocane mistrzostwa klubowe TKLT. -

(dawniej TKS., sekcja tenisowa) rozegrane zo

stały w bieżącym roku tylko w grach poje*
dyńczych pań i panów.

Wyniki były następujące gra pojedyńcza
pań o mistrz'ostwo Klubu i nagrodę przecho-d
nią p. Szczerbowskiego:
Floretow'a — Korczewska 6:4, 6:4 ćwierć*

finały: Fryszczynowa — Wojtczakowa w. o.

Florerowa — Herdegenówna u*, o. Sulkowska
— Karolczakowa 6:4 6:4 Orłowska — Dąbrów
ska 6:0, 6:1. Półfinały: Fryszczynowa — Florę
rowa 6:0, 6:3.

Orłowska — Sulkowska 6:2, 4:6, 6:4. Zesiz*

łoroczna mistrzyni musiała solidnie popraco*
wać żeby zakwalifikować się do finału.

Finał odbędzie się dziś w poniedziałek o

godz. 16.

Mistrzostwo w roku 1929zdobyła p. Mrocz

kowska, w roku 1930 — Orłowska.

Gra p'ojedyńcza panów:
Błoch — Masłowski w. o.; Daniec — Sa*

galski 6:4 6:0; Szeunert — Romański 6:1 6:2;
Niewiadomski b. g.; Przysiecki — Kaczmarek
6:0 6:1; Szuman — Poczewski 6:4, 6:0; Stogow

ski — Dymkowski 6:1 6:0.

Ćwierćfinały: Bloch—Korczew ski, 6:0 6:1;
Scheunert - Daniec 6:2 6:3 Przysiecki — Nie

wiadomaki 6:1 6:0; Stogowski — Szuman 6:2

6:0;

Półfinały Scheunert — Bloch 4:6, 6:3 6:2;
Błoch dzięki ściętym piłkom wybija przeciw*
nika z uderzenia i wygrywa pierwszego seta

Następnie jednak opada z sił i przegrywa.

Stogowski — Przysiecki 6:0, 6:2, Gra ładna,
bo Przysiecki nie. mając nic do stracenia ata

kuje stale. Mógł też dostać kilka gemów wię*
cej. —

Finał: Stogowski — Scheunert 6:1 6:1 6:3.

Gra otwarta bez silnej przewagi Stogowskie*
go, na którą wskazywałby wynik. Scheu'nert

grał niedość regularnie i to go zgubiło bo

Stogowski wykorzystywał te załamania. Sto*

gow-ski został mistrzem po raz drugi z rzędu.
W roku 1929 mistrzem b. L. Mroczkowski

Udział tenisistów mimo deszczu, który u*

niemożliwi! gry w drugim dniu przedpołud*
niem dość liczny jak również udział publicz*
nośei, która z zainteresowaniem śledziła prze

bieg gier.

JKeeze ligowe
Pogoń - Warszawianka 3:1 (3:1).
Warszawa 14. 9. (PAT) Mecz o

m istrzostwo ligi pomiędzy Warsza*
wianką a lwowską rogonią zakończy!
się zwycięstwem drużyny lwowskiej
w stosunku 3:1 (3:1).

Wa rta - Garbarnia 2:2 (0:1)
Kraków 14. 9. (PAT) Oczekiwany

z wielkim zainteresowaniem mecz. o

mistrzostwo Ligi pomiędzy Garbar*
nią a poznańską Wartą przyniósł po
zaciętei walce wynik remisowy 2:2

ŁKS - Ruch 4:0 (l '-O)
Łódź 14. 9. (PAT) Mecz o mistrzo

stwo Ligi pomiędzy ŁKS i Ruchem

zakończył się zdecydowanym zwy*
cięstwem ŁKS w stosunku 4:0 (1:0)

Wisła bije Czarnych.
Lwów , 14, 9. (Pat). Mecz ligowy Wisła-

Czarni przyniósł zwycięstwo drużyn:e kra

kowskiej w stosunku 2:1 (l :0).

Legja remisuje z Polonją.
W ub. sobotę na boisjęu Polonji w War*

szawic rozegrany został mecz ligowy pomię*
dzy dwiema drużynami stolecznemi Polonją
i Legją. Mecz zakończył się wynikiem remi*

sowym 1:1 (l :1). G ra naogół na bardzo sła*

bym poziomie na co w-płynął zły stan boiska

z powodu deszczu. Legja była drużyną znacz

nie lepszą. W ostatnim kwadransie meczu

wyraźna gra na zwłokę ze strony Polonji.

Mecze o wejściedojCitfi
Porażka Gryfu w Warszawie.

Warszawa 14. 9. (PAT) Mecz o wejście do

Ligi pomiędzy Skrą a WCZS Gryf (Toruń)
zakończył się zwycięstwem Skry w stosunku

3:1 (2:1).
Naprzód (Lipiny) — R . K. S. (Radom) 13:2.

Katowice 14. 9. (PAT) Mecz o wejście do

Ligi po-między Naprzodem a Radomskim Klu

bem Sportowym przyniósł zwycięstwo druży*
nic śląskiej 13:2 (6:1).

ŁTSG (Łódź - Legja (Poznań) 4:2 (l:2)
Poznań 14. 9. (PAT) Mecz o wejście do

Ligi p-omiędzy ŁTSG (Łódź) a miejscową Le*.

gją zakończył się zwycięstwem Łodzian 4:2.

1. pp. legj. (Wilno) — 76 pp. (Grodno) 9:0.

Wilno 14. 9. (PAT) Mecz o wejście do Ligi
pomiędzy pierwszym pułkiem Legi. a 76 pp.
z Grodna przyniósł zwycięstwo pierwszemu
pułkowi Legjonów 9:0.

22 pp. (Siedlce) -— WKS (Równe) 8:0.

Siedlce 14. 9. (PAT) Mecz piłkars'ki w wcj
śeie do Ligi pomiędzy 22 pp. a Wojsk. Klu*

bem Sport. (Równe) zakończył się zwycię*
stwem 22 pip. w stosunku 8 :0.

Program spotkania międzyklubowego
otworzyła walka Kozłowski (PPG) - Z a
wadzki (Gr.) Z powodu nadwagi Kozłow
skiego dwa punkty przypadły walkowerem

Gryfowi. W walce towarzyskiej Kozłowski

zwyciężył przez techniczny nokaut w drugiej
rundzie.

W wadze koguciej Grabowski II (G) -

Sworowski (PPG). Grabowski rozpoczyna

szaleńczym atakiem, który mu zapewnia prze
wagę. W trzeciej rundzie Grabowski zwycię
ża przez techniczny nokaut.

Waka piórkowa Plith (PPG) - Januszkie
wicz (Gr.) zwyciężył przez nokaut Plith w

pierwszej rundzie.

Waga leka Witkowski (PPG) — Grenda

(Gr.) . Pierwsze dwie rundy spokojne. W

trzeciej obustronne ładne ataki. Wynik re
misowy sprawiedliwy.

Waga półśrednia Wyżlic (PPG) — Grabów

ski I (Gr.) . Wyżlic* walczy nieczysto. Cią
gle wpada w clinche, co jednak nie ratuje
go od nokautu w pierwszej rundzie.

Waga średnia Werner (PPG) — Kończal-

ski (Gr.) wygrał na punkty Wermz. Kon-

czalski okazał nadzwyczajną wytrzj małość i

ambicje.
W wadze półciężkiej w towarzyskiej wal

ce spotkali się Łompieś (Gr) — Wiśniewski

(Gopłanja Inowrocław). W drugiej rondzie

Wiśniewski poddaje się.
Swoim zwycięstwem nad PPG Gryf ztc-

wanżował się za porażkę poniesioną w G ru
dziądzu 4:10.

Sędzia p. Mazur z Grudziądza dobry.
Publiczności 500 osób.

JnKiatKszem P olski

m 10~ciolbojn - Halcer
Lwów, 14, 9. (Pat). Wieczorem w *o-

botę i w niedzielę rozegrano we Lwowie

zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo Pol
ski w 10-cioboju, Zwycięstwo w 10-cioboju
zdobył niespodziewanie p. Balcer z Wisły
krakowskiej, W ogólnej punktacji p. Bal
cer zdobył 6,546.875 pkt., drugi Wieczo

rek z Wilna 6,533.445 pkt.

JZajMi%sze spotkania
w tfracfi sportowych
o mistrzostwa Polski

Najbliższe tygodnie przyniosą nam defini
tywne rozstrzygnięcie w mistrzostwach Pol*

ski w poszczegó'lnych grach sportowych.
Finały międzygrupo wyeh rozgrywek w ko

szykówce odbędą sięw dniach 19 i 20 bm.

w Poznaniu.

W tydzień później 26 i 27 bm. odbędą się
spotkania w koszykówce ko-biecej o mistrzo
stwa Polski. Spotkania te odbędą się w Łodzi

i obejmą następujące mecze: IKP — Craco-

via, AZS Warszawa — Sokół Grudziądz,
IKP - AZS, Sokół - Cracovia, IKP - So
kół i wreszcie AZS — Cracovia.

Półfi'nały mistrzostw Polski w hazenie od*

będą się w dniu 26 bm. W półfinałach startu
ją drużyny: Polonją, Cracoyia, HKS Lód

i Warta. Finały - nazajutrz 27 bm.

Jtotatnih
Austrjaczki biją Amerykanki na florety.

W 'piątek odbyło się w Wiedniu spotkanie
szermierc-ze na florety pomiędzy reprezenta*
cyjnemi zespołami pań Stanów Zjedooczo*
nych i Austrji. Spotkanie zakończył-o się zwy

cięstwem austrjaczek w stosunku 5:4. Należy
zaznaczyć że zes-pół Amerykanek przed pa*
rama tygodniami doznał dwukrotnej poiażki
od Niemek.

Ogłoszenia: wierszmilim.nastronie7-Iamowej . .0.25z!
w t e k s i e n o p i e r w s z ej s t r o n i e ................................................................. 1 .5 0 zi
na drugiej i trzeciej stronie 1 zi - w teksie . .

-

.. . . 0,60 zl
Drobne za słowo 15 gr. pierwsze słowo podwójnie.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25% zniżki, komunikaty 50 gr.
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki
W Gdańsku zo wiersze m/m na stronie 7-łamowej. . . , . . 15 fen.

*f -

* * 4* 5Qfen.
Drobne za słowo 5 fen, - tytułowe . .......................................... . 10 fen.

Pizj sądowem ściąganiu należności rabat upada. Dla wszelkich spraw

spo'rnych właściwe są Sądy w Toruniu. Za terminowy druk przepisane
miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny Stanisław Nowakowski w 'loruniu Bydqo*ku 78
Red. odpowiedzialny na Bydgoszcz Józef Eljasiak Mostowa 6

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska Wl. Cieszyński,
Gdańsk Stadtgmben 6

Redaktor odpowiedz, na Gdynie Henryk Tetzlaff, Gdynia, Grabówek
Redaktor odpawiedzialuy na Inowrocław, Józef Dąbrowski

. Inowrocław ul Poznańska 65
Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz, Józef Stanacb, Groblewa 6

Za cgtoszcńia odpowiada administracja
Wydawnictwo: ,,Dzień Pomorski”, . Dzień Bydgoski," ”Gazeta Gdańska''

Gazeta Morska”, ,,Dzień Grudziądzki” . ,,Dzień Kcrszubśki”,
,,Dzień Kujawski"

Czcionkami Pom. Druh Rom. ó. A. w Toruniu Bydgoska

m issiącssiy wyriosi ^

w ekfn?dycjł miejscowych agencjach .

*- 5* zł
z odfc^Jzemem do domu w Toruniu . .

* *V*1*1* 2*12
przez pocztę z odnoszeniem . . . . .

** ** 2*

poi opaską . ...........

-

* *4.50 zł
w Gdańsku przez pocztę . . 2.50 gd przez chłopca . , . . . 2.30 zł
7. odbieraniem w administracji wprost gd 2, zagranicą 4 gd . . 7. zł
W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą (np, przeszkody w za
kładzie strajki). Administracja nie odpowiada za niedostarczenie plama
PR EN GM ERA TA ,,DNłA KUJAWSKIEGO'4 miesięcznie w admini
stracji 2.70 zł - na pocztach już z odnoszeniem kwartalnie 9,27 i

miesięcznie 3.09 zł


